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Minister Wyszyński żąda wyjaśnień 
i konkretnych propozycji 3 mocarstw 


Dalszy ciąg dyskusji w sprawie jędności Niemiec na sesji 
paryskiej Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


PARYŻ (PAP). — Piątkowe posiedzenie Rady Ministrów Przed kolejnym posiedze- 
Spraw Zagranicznych czterech c wiem pod „Akan gk niem Rady Ministrów Spraw 
twem ministra Schumana trw ała przeszło trzy godziny i za- PIISA ZEBRA 
kończyło się o godzinie 18.45, Przedmiotem obrad była w dal R be re owie R 
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troli, natomiast nie akceptuje 
jego tezy w sprawie jedno- 
myślności, jaka winna obowią 
zywać w tej Radzie, 


szym ciągu kwestia jedności Niemiec, 


Jako pierwszy przemawiał 
min Wyszyński. który uzu- 
pełnił swe poprzednie wywo” 
dy, podkreślając ponownie 
konieczność przywrócenia So- 


Wojska ludowe 
wyzwalają nowe tereny! 


Sztab 2l-ej armii 
Kuomintangu 
dostał się do niewoli 


PEKIN (PAP) — Agen- 
cja Nowych Chin donosi, 
że w prowincji Fukien od- 
działy Armii Ludowej za- 
jęty dwa dalsze miasta re- 
jonowe Szaowu i Szun- 
czany, położone w półmoc- 
no-zachodniej części pro- 
wincji. s 

Na linii kolejowej Cze- 
klang—Kiangsi Armia Lu- 
dowa zdobyła miasto Tisn 
hien na południowy 
wschód od Nanczangu i 
Czangszu, położone w odle 
złości 40 mil má południo- 
wy zachód od Nanczangu. 

W toku ostatniej fazy 
walk o Szanghaj Armia 
Ludowa wzięła wiele tysię 
cy jeńców, m. in. „sztab 
21-ej] armii Kuomintangu, 
Ponadto poddały sie 4 dy- 
wizje  kuominłanzowskie, 
w tym 2 w pełnym skła- | 
dzie. 


——— 


Wbrew wzmożonej akcji terrorystycznej rządu 


strajk robotników rolnych we Włoszech zaostrza się 


Na skutek demonstracji policja zmuszona była uwolnić 
niesłusznie aresztowanych rolników 


RZYM (PAP). Strajk półtora 
miliona robotników rolnych 
trwa: już 11-ty dzień. 3.g0 czerw 
ca przyłączą się do strajkują, 
cych robotnicy rolni wszystkich 
okięgów Toscanii, którzy na 
znak solidarności na 24 godzi- 
ny wstrzymują się od pracy, 


Prasa rządowa, Straciwszy 
wszelkie nadzieje na powodze. 
nie akcji łamistrajkowej. zorga 
nizowanej przez pracodawców, 
zmuszona jest przyznać, iż ti- 
dział w strajku jest 100.pro- 
tentowy, 


W związku ze strajkiem poli 
cja aresztowała w Genzano w 
poblizu Rzymu 


Obłudne propozycie Anglosasów ; 
w sprawie redukcji zbrojeń 


Oświadczenie przedstawiciela ZSRR na posiedzeniu 
Komitetu Roboczego Komisji Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP). — 

26 maja odbyło się posiedzenie | 
Komitetu Roboczego Komisji Ra 
dy Bezpieczeństwa do spraw 
zbrojeń klasycznych. 

Deiegat Francji ogłosił opra- 
cowany wspólnie przez przedsł1- 
wicieli Francji, USA, Wielkiej 
Brytanii i Kanady tekst oświa1. 
czenia i przedstawił „Roboczy 
Dosumient Delegacji Francus- 
kiej", zawierający propozycje “ 
kwestii udzielenia przez kraje — 
członków ONZ informacji © 
swych siłach zbrojnych, oraz w 


< 


4 robotników 'z tym pisze: 


|srawić szczegółowe 


z$ 


juszniczej Rady Kontroli i po- 
wołania do życia Ogólno-nie- 
mieckiej Rady Państwowej 
pod kontrolą Rady Sojuszni- 
czej. 


Reaktywowanie . Sojuszni- 


'|czej Rady Kontroli na zasa- 


dzie obowiązującej w niej 
jednomyślności — oświadczył 
Wyszyński — jest niewatpli- 
wie ważnym, ale nie jedynie 
ważnym czynnikiem w pro- 
błemie jedności Niemiec. O- 
gólno-niemiecka Rada Pań- 
stwowa bedzie miała donio- 
słe zadania do spełnienia. O- 
Czywiście jest to tylko począ- 
tek, ale może ona przekształ- 
cić się w organiz ację, która 
zapewni jedność Niemiec. 

Min. Wyszyński stwierdził 
dałej, że w przeciwieństwie do 
delegacji radzieckiej, pozostałe 
delegacje nie wysunąły žad- 
nych konkretnych, konstruk- 
tywnych sugestii i że pragnął- 
by zapoznać się z ewentualny- 
mi ich poprawkami do jego 
propozycji, które byłyby moż- 
hwe do przyjęcia i rozładowa- 
ły atmosferę, jaka wytworzy- 
ła się wokół problemu niemiec 
kiego. Niestety. ministrowie 
państw zachodnich ograniczali 
się dotychczas jedynie do 
stawiania pytań, nie wysuwa- 
jąc żadnych konkretnych 
kontrpropozycji: 

Min. Acheson, który zabrał 
głos z kolei, oświadczył, 
zgadza się z Wyszyńskim na 
temat potrzeby reaktywowa- 
nia Sojuszniczej Rady Kon- 


rolnych za tn jedynie, że pro- 
wadzili propagandę za straj. 
kiem. Oburzenie ludności wyra 
ziło się w rozbrojenin policji, 
Tłum otoczył nastgpnia więzia- 
nie, domagając się wypuszcza, 
nia na wolność aresztowanych, 
W wyniku tej demonstracji pro 
testacyjnej aresztowani zostali 
zwolnieni. 

Minieter Pracy Fanfani zwó- 
łał 27 bm, przedztawiciełi straj 
knjących robotników rolnych, 
wysłuchał iż żądań i oświad. 
czył, że „przedstawi je do apro 
baty pracodawcom'. 

Dziennik „Unita“ w związku 
„Zaspokojenie za 


wszystkie rodzaje wojsk, w tej 
liczbie nawet rezerwy. 0 kiórv 
członkowie ONZ powinni przed. 
informaci2, 
charakteryzujące stan liczebne 
i wyposażenie tych wojsk, lecz 
nie wspomina zupełnie o broni 
atomowej. 

Delegat radziecki po szczeg). 
jlowym omówieniu niejasności 
;oświadczenia przedstawiciela 
Francji podkreślił, że wypowie- 
dzi przedstawicieli USA, Francji, 
Kanady i W. Brytanii świadczą 
o tym, że są oni przeciwni na- 


kwestii sprawdzenia tych infor 
macji 


„Dokument francuski wylicz 


tychmiasłowej redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych. wobec czczo wy 
liwali na plan pierwszy kwesti? 


że | 


Acheson zapytał min. Wy- 
szyńskiego czy, jego zdaniem, 
sprawa Rady Kontroli więna 
być rozstrzygnięta przed omó- 
wieniem innych zagadnień, czy 
też można by przejść do roz- 
patrzenia innych problemów. 
On osobiście wolałby się za- 
poznać z innymi zagadnienia- 
mi, np. sprawa ręparacji. 

Min. Schuman Zapowiedział 
rychłe przedstawienie na pi- 
śmie propozycji państw zachod 
nich w sprawie jedności Nie- 
miec, zaznaczając, że — jak 
mu się zdaje — w toku dotych 
czasowej dyskusji zarysowały 
stę różnice w ujęciu koncepcji 
jedności Niemiec i sposobów 
jej realizacji. 

Min. Bevin niemalże nie za- 
bierał głosu na piątkowym po- 
siedzeniu, ograniczając się do 
stwierdzenia, że nie ma nie do 
dodania w sprawie dySkusi: 
nad propozycjami radzieckimi, 
dotyczącymi Sojuszniczej Ra- 
dy Kontroli. 

Min. Wyszyńsk: oświadczył, 
że chętnie zapozna się z pro- 
pozycjami pozostałych mini- 
strów, 

Na tym zakończono piatko- 
we posiedzenie \ Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych. 


* $ * 


| PARYŻ (PAP). — W sobotę 
ipo południu czterej ministro- 
wie spraw zagranicznych ze- 
brali się na nastepne nosie- 
dzenie, by kontynnować dysku 
sję w sprawie jedności Nie- 
miec. 


sadniczych postulatów robotni- 
ków rolnych należy do kompe- 
tencji rządu, który winien wy- 
dać odnośne zarządzenia, 
Przede wszystkim należy prze 
prowadzić prace melioracyjne 
kosztem obszarników. Prace te 
zmniejszyłyby w pewnej mierze 
bezrobocie na wsi. Koszty me. 
lioracji nie byłyby dla właści- 
cieli' latyfundiów zbyt wielkim 
jeśli się zważy, że do 
chody ziemian we Włoszech 
wzrosłeę dò olbrzymiej sumy 
450 mibiardów rocznie, tzn,, że 
są znacznie wyższe od dócho. 
dów w okresie przedwojennym”, 


tiężarem, 


gromadzenia i sprawdzania in 
formacji, dotyczących tej sprawy 

Stanowisko, zajęte przez dele. 
gała Francji | przedstawiciels 
USA w takiej ważnej sprawie 
jak redukcja zbrojeń i sił zbroj 
nych, nie może przyczynić się do 
współpracy międzynarodowej i 
do poprawy stosunków między. | 
narodowych. | 

Przedsławicjel ZSRR wyraził| 
nadzieję, że Komitet Rabóczy 
zrealizuje jednak rezolucję Zgro 
madzenia Generalnego w sprawie | 
zakazu broni atomowej i redus- 
cji o jedną Irzecią sił zbrojnych | 
stalych członków Radv Rezvie. | 
czeństw” i 


carstw zachodnich zebrali sie 
na naradę we francnskim Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicz- 
nych. Przedmiotem tej narady 
miało być ustalenie wspólnego 
stanowiska mocarstw zachod- 


nich wobec propozycji radziec 
kich. 


FR M 


„Niezależna pozycja Tito TR 


Nie slowem, lecz czynem witają robotnicy 
II-gi Kongres Związków Zawodowych 


Roboipicy łódzey wykazują, 
że zobowiązania jakie * podjęli 
na początku bieżącego miesią- 
ta, wprowadzają w życie i nā- 
wet teraz już przed terminem 
zrealizowali wiele postanowień, 
które ulepszyły produkeję i 
wprowadziły dużo nowych urzą 
dzeń socjalnych w fabrykach. 
Radośnie brzmią meldunki ja. 
kie codzień napływają z zakła- 
dów włókienniczych i metalur- 
gicznych, 
i » X 

PZPDz im. Marii Konopnic. 
kiej, kitów swój miesięczny 
plan produkcyjny misty ukoń- 
czyć 22 maja wyprodukowały 
csłatnią sztukę  zap'j.nowanćj 
dzianiny o 2 dni wcześniej, A 
teraz dadzą państwu prodnkeję, 
która mie objęta była piańet 
miesięcznym. 

* z * 

PZPB Nr. 3 dónoszą nam, że 
wszyscy pracowniev, którzy po 
dejmowali zobowiązania indy- 
widualne dotrzymał swego sło 
wa. Szczególnie dobrze potoczy- 
la se akcja tworzenia nowych 
zespołów współzawodnictwa pra 
cy. Majster salowy Tosik zot- 
ganizował sam 3 zespoły, maj- 
ater Bocian 2 zespoły, i 6 osób 
indywidualnie współsawodni. 
czących, ZMP utworzył 2 zespo 
ły młodzieżowe. 

Członkowie Rady Zakładowej 
każdą wolną chwilę spędzają 
na podwórzu fabrycznym — 
przeprowadzając drogę betono- 
wą od tkalni do przędzalni elek 
trycznej i zawiadamiają nas, że 
30 czerwca prace swą ukoń- 
czą, Pracownicy Wydziału Ad. 
ministracyjnego pośpieszyli się 
i już wcześniej założyli ładny 
ogródek przy przedszkolu fa- 
brycznym. 

Tkaczki bawełnianej „trójki!* 
także mogą się już pochwalić 


Obniżka cen 
w Czechosłowacji 


PRAGA. — Czechosłowacka 
Rada Ministrów postanowiła 
obniżyć z dniem 1 czerwca br. 
wolnorynkowe ceny materia- 
łów tekstylnych, konfekcji i 
obuwia o 10 — 50 proc. 

Obniżka cen dotyczyć bedzie 
również konserw mięsnych, 
likierów. oraz aparatów foto- 
graficznych, rowerów i zaba- 
wek, 


Uwaga delegaci 
na Kongres ZZ 


Komitet Kongresowy ko 
muniknuje, że delegaci na 
H (VHI) Kongres Zw. Za- 
wodowych z terenu woj. 
łódzkiego pojada do War- 
szawy autobusami pasażer 
skimi. 

Zbiórka delegatów w 
dniu 31 maja rb. o godz. 
14-ej w sali teatru OKZZ 
( Melodram“) — Traugut- 
ta 18. 

Delegaci proszeni są o 
punktualne przybycie. 


Kobiety wykończalni zorganł 
zowane w Lidze Kobiet z mzj- 
strem swoim — tow. Kołodziej 
Stanisławą, na czele, postano. 
wily plan swój wykonać jeszcze 
wcześniej, ho do dnia 23 b. m. 
Postanowień swych dotrzymały. 
Nie tylko, że plan półroczny zo- 
stał wykonany, w tym termi. 
nie, ale nawet przekroczony. 

Również Rada Zakładowa 
złożyła meldunek 0 wykonaniu 
swoich zobowiązań. A miano. 
wicie; w dniu 26 oddała do ti- 
żytku dla siedmiu robotniczych 
rodzin 13 wyremontowanych 
izb oraz podniosła 6dsetek To. 
botników  współzawodniczących 
w stosunku do ogółm zatridnio. 
nych z 72 da 80 procent. 

Dalsze zobowiązania iadywi- 
analne i zbiorowe wyzżńatzono 
ta dzień 1 czerwca zostaną —. 
jak mnie, informują robotnicy 
— lady chwija wykonane, 8 do 
1 czerwca napewno będą pric- 


znacznymi sukcesami: tow. Bi. 
syngier przekroczyła swą bazę 
produkcyjną 0 9,6 procent, a 
tow, Mamrotowa zgodnie z z0- 
bowiązaniem o 27 pracent, 

PZPW Nr. 5 przyrzekły wy- 
konać swój plan miesięczny do 
dnia 27 maja, i w sobotę wie- 
czorem przyrzeczenie było w 
pełni zrealizowane, Obecnie ro- 
botnicy wełnianej piątki wypto 
dukowali już ponad plan 2.300 
kg. przędzy, osiągnęli 93 proc. 
pierwszego gatunku, zmniejszy” 
li odsetek braków do 0,3 proc. 
a odsetek odpadków do 6,9% pro. 
cent, 

* . e 


ZAŁOGA PZPB Nr 9 praznąc 
nezeić IT. Kongres Związków 
Zawodowych postanowiła na o- 
gólnym zebrani podnieść ją. 
kość produkcji i przekroczyć 
dotychczasowe normy. 
Wykańczalnia, która zobowią 
załą się wykonać plan półracz. 


ny do dnia 26 maja — przyrze | kroczone. 
czenia swego dotrzymała, Plan B. Głogowski 
półraczny został w dniu 26 ma- korespondent fabryczny 


ja wykonany, 


Ponad 5 miliardów złotych 


wynosi wartość zobowiązań 


podiętych dla uczczenia Kongresu Zw. Zaw. > 


WARSZAWA (PAP) —Łącz- bie ponad 2 tys., podjęły zobo- 
na suma zobowiązań produk- |wiązania na łączną sumę pg- 
cyjnych i oszczędnościowych. | nad 4 miliardy 39 miln. zł. Ro- 
podjętych dla uczczenia Kon- |botnicy rolni : 1926 obiektów 
gresu Zw. Zaw. przez zakłady |Państwowych Gospodarstw 
A $ cy O, ŻE Rolnych podjęli zobowiązania 
pona miliardów. złotych. pà 

Przodują pracownicy prze- na sumę ponad 226 miln. zł, a 
mysłu. Kopalnie, huty, fabry- |pracownicy samorz adu na Su- 
ki i inne zakłady pracy, w lez mę ponad 84 miii- zł. 


z PZPB Nr, 9. 


Delegacja francuska przybyła dò Warszawy 
na Kongres Związków Zawodowych 


WARSZAWA (PAP), — W 
dniu 28 bm. nrzybyła do War- 
szawy, na zaproszenie Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych, 
delegacja Centrali Francn- 
skich Związków Zawodowych 
CGT z sekretarzem general- 


Triumf robstników radzieckich 


Wielkie sukcesy współzawodnictwa pracy 


nym Frachon na czele, 

Jak się dowiaduje PAP, we 
wtorek dnia 31] maja przybę” 
dzie do Warszawy sekretarz ge 
neralny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych L. 
Sailiznt. 


w przemyśle æ 
MOSKWA. — Górnicy dwu | ki Kononienko, wielki KRA- 
wielkich podmoskiewskich zje |SNOCHOLSKI KOMBINAT 


dnoczeń `- węglowych  „MO- 
SKWO-UGOL* f  „TUŁA- 
UGOL“ wykonali przedterm:- 
nowo  pięciomiesięczny plan 
wydobycia i załadunku węgla. 
Średnia wydobycia węgla na 
dobę wzrosła od 19 sierpnia 
12.5 proc., zaś wydajność pra- 


WŁÓKIENNICZY wykcdał po 
nad plan z zaoszczędzonego šu 
rowca 10 tys. m tkanin, W 
więlkiej moskiewskiej FABRY 
CE OBUWIA „KOMUNA PA- 
RYSKA” jeden tylko oddział 
przykrawaczy zaoszczędził od 
początku roku 1.200 tys. rubli. 


cy o 11 proc. Z  zaoszczędzonego  surowta 
W ślad za ciężkim przemy- | wyprodukowano przeszło 58 
siem współzawodrictwo o wY- | tys. par obuwia. W WIEL- 


soki gatunek produkcji ponad | KICH ZAKŁADACH BUDO- 
plan kosztem zaoszczedzonych | WY MASZYN IM. KIROWA 
surowców ogarrnęjo przemysł į W, LENINGRADZIE ż zaosz- 
łekki. czędzonego surowca można wy 

Przyłączając się do inicjaty- |produkować kilkadziesiat inae 


wy tkaczki Rożniewej i prząd- szyn. 
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Brrzo Kongresem Zuigzków Zawod 


WANUWNONOYLOY ONAA 


Niedawno jeden z pracowni- 
ków huty „Zabrze“ tow. Ru- 
dolf Strzysz zbudował na głów 


nym przewodzie gazowym sta- 


cję alarmową, dającą pełną 
gwarancję bezpieczeństwa pra- 
cy (Działanie urządzenia alar- 
mowcgo polega na tym, że z 
chwilą gdy ciśnienie gazów 
przekracza dopuszczalną grani 
cę, automatycznie włącza sig 
syrena alarmowa. 

W przemyśle drzewnym naj- 
częściej ulegają wypadkom ro 
botnicy, zatrudnieni przy piło- 
wanin na pile tarczowej. Przy 
piłowaniu  bowięm mokrego 
drzewa kloc odskakuje, powo 
dując nieraz poważne  obraże- 
nia robotników, Niebezpieczeń- 
stwo to można zlikwidować cał 
Kowicie przez następujące drob 
ne usprawnienie pomysłu sa 
myck robotników: mały klin 
ustawiony obok piły , przeciw- 
działa gwałtownym ruchom 
drzewa, gwarantuje jednocześ- 
nie bezpieczeństwo pracy. 

- Przykładów usprawnień w 
dziedzinie (bezpieczeństwa pra- 


ley, dokonanych przez robotni- 


ków, można cytować jeszcze 
wiele. Częstym jednak prawie 
zjawiskiem jest, że doświadcze 
nia jednego zakładu nie są prze 
noszone na inne, że nowe u- 
sprawnienia proponowane przez 
robotników i personel technicz- 
szerokie 
go zastosowania, na jakie: zasłu 
guję, Mało tego. Nie wszędzie 
są nawet stosowane od dawna 
znane Środk; zabezpieczająca 
przed nieszczęśliwymi wypadka 
mi. Wskaznje to na fakt, że 
maszyny często nie są ochra- 
niana kapturmmi, pasy transmi 
syjne nie są osłonięte. Krzesła, 
na których siedzę robotnicy 
przy wykonywaniu pracy, . SĄ 
za niskie lub zn wysokie, brak 
jest odpowiednich urządzeń 
wentylacyjnych. itp. 

"Wiele na tym odcinku zostało 
Już. zrobione. Możemy zanoto- 
wać wiele bardzo poważnych 
osiągnięć. Odsetek wypadków w 
porównaniu z okresem przedwo- 
jennym wybitnie zmniejszył się. 
Spadła również cyfra  zachoro- 
wa na- choroby zawodewe, 
wskutek coraz szerszego Stoso- 


"wania profilaktyki. 


Posładamy jednak na tym od- 
cinku szereg jeszcze niedociąg- 
nięć i braków. W wielu jeszcze 
wypadkach dyrekcje nie poświe- 
caja tym zagadnieniom dostate*z 
wypadkach 
Rady Zakładowe nie stoją jesz- 
cze na tym odcinku na wysokoś- 
ci zadania. W tych warunkach 
w wieju zakładach, szczególnie 
małych, regulamin BHP jest czę 
sto pomijany. 

Celem dokonania poprawy na 
tym odcinku wiosną 1948 roku 
KCZZ powołało osobny wydział 
bezpieczeństwa i higieny pra- 
oy z odpowiednimi referatami 
przy poszczególnych  ORZZ, 
Jednak wydział ten nia objął 
całości zagadnienia i w dal- 
szym Ciągu jest on zbyt słabo 
powiązany z działalnością kół 
BHP w zakładach pracy. 

A Wzorcownia Pracy, jedy- 
na w Polsce instytucja opraco 
wująca naukowo nowe metody 
BHP, podlega Ministerstwu 
Pracy i Opieki Społecznej i pa 
siada tylko luźny kontakt ze 
Związkami Zawodowymi. W 
tej dziedzinie winien zostać do 
konany radykalny przełom. 


ALTTI NTa 


żywotne sprawy k 


Rady Zakładowe, mężowie za 


ufania Zw. Zaw, a szczególniejrad wytwórczych i 
członkowie naszćj partii, pracujwych powinna być 


zkow Lawodowyce 


ezpieczeństwa i higieny pracy 


Na porządku dziennym  na- 
branżo- 
omąwiana 


jący w tych organach związko| sprawa popularyzacji przepisów 


wych, mają obowiązek, w ści-jo bezpieczeństwie i 
współpracy z Komitetami) pracy; 


słej 
Partyjnymi,  troszczenia się, 
aby wszystkie usprawnienia w 
zakresie bezpieczeństwa i po- 


| 
| 


higienie 
Fabryczni referenci 
BHP winni referawać na tych 
dbradach wszelkie wnioski, wy 
nikające z obserwacji pracy w 


prawy warunków higieny zna-|swoich zakładach, 


lazły zastosowanie nie tylko naj Niewątpliwie ścisłe powiąza- 
własnym terenie, ale į w in-|nie' wszystkich referatów BHP 
nych pokrewnych  zakładach|z masami robotniczymi umożli 
pracy. wi nalożyte rozwiązanie tego 


W trosce o tych, którzy spełnili swój obowiązek 


Cwierć miliona osób otrzyma zwiększone renty z ważnńością od 
1 stycznia rb. Zróżnicowanie rent w zależności od wysokości uposażeń 
załatwiania czeń na innych formularzach 


Ogłoszona w marcu 1949 r. 
zmiana ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym oraz związane z 
nią rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów wprowadzają podwyż- 
szenie i zróżnicowanie rent 
zależnie od zarobków pracow- 
nika. 

Począwszy od pierwszego 
stycznia 1949 r. wszystkie ren- 
ty podwyższono o 50 proc. 

Poza tym dla pracowników 
lub rodzin po pracownikach, 
którzy już po wyzwoleniu byli 
zatrudnieni przynajmniej 
przez 18 miesięcy albo po wy- 
zwoleniu ulegli wypadkowi 
przy pracy, renty mogą być 
podwyższone ponąd wspomnia 
ne 58 proc. w zależności od 
przeciętnego zarobku. osiągnię 
tego w ostatnich 6 miesiącach 
ubezpieczenia. Przy przecięt- 
nych zarobkach miesięcznych 
od 8.000 zł do 26.000 zł, renty 
emerytalne dla pracowników 
będą. wynosiły od 3.200 do 
8.000 zł miesięcznie, a renty 
wdowie od 2.250 do 4.200 zł 
mies. Renty wypadkowe dla 
ubezpieczonych przy 100 proc. 
niezdolności do zarobkowania 
wynoszą nie mniej, niż 6.000 zł 
miesięcznie, a przy zarobkach 
ponad 26.000 zł miesięcznie wy 
noszą 50 proc. zarobku. Renty 
wdowie powypadkowe Wy- 
noszą odpowiednio najmniej 
2.800 zł, względnie 20 proc. 
wyższych zarobków. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych nie 
czekając na ogłoszenie pn- 
wyższych postanowień ustawo 
wych, już w styczniu 1949 r 
podwyższył wszystkie renty © 
50 proc. k 

Przystąpienie do obliczenia 
podwyżki rent osób, ao b 
ły zatrudnione po wyzwoleniu 
przez 18 miesięcy lub uległy 
po wyzwoleniu wypadkom 
przy pracy, nie mogło nastą- 
pić przed ogłoszeniem ustawy 
i rozporządzeń wykonawczych. 
Zarządzenie wykonawcze Mi- 
nistra Pracy i Opieki Społecz- 
nej z dnia 24,5. 1949 r. ustali- 
ło dalsze szczegółowe zasady 
przeliczenia tych rent. Zakład 
przystąpił niezwłocznie do 
prac wstępnych, mających na 
celu uzyskanie od osób zain- 
teresowanych danych o ich za 
trudnieniu i zarobku, które są 
konieczne do przeliczenia rent 
na nowych zasadach. 

Powyższe prace obejmą 0- 
koło ćwierć miliona rencistów 
i muszą być prowadzone bez 
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Daleko od Moskwy 


Aleksy mówił w podńieceniu. Topolow nie bez zdzi- 
wienia, wzrokiem, w którym zapłonęło ciepło, spoglądał 
na jego rozjaśnioną twarz. 

— Musimy ustalić, w czym tkwi różnica pomiędzy 
nami, Mówiliście o nowym i starym człowieku, o Mozar- 
cie i Salierim i o wielu innych rzeczach. Nie trzeba 
jednak, Kuźmo Kuźmiczu, przechodzić na drobiazgową 
i przestarzałą rozmowę o starych i nowych specjali- 
stach. Według mnie różnica tkwi tylko w wieku i na- 
wykach, we wszystkich innych rzeczach jesteśmy peł- 
noprawnymi gospodarzami: Nawyki zaś są sprawą dru- 
gorzędną. Oczywiście, jeżeli chodzi o wiek, jesteście 
w gorszej sytuacji. Serce, mięśnie, żołądek są nieco sfa- 
tygowane. W tym względzie mogę wyrazić wam swoje 
współczucie. — Aleksy uśmiechnął się wesoło i przy- 
jemnie. 

'Topolow dotknął ręką wąsów i po raz pierwszy w obe- 
cćności Kowszowa też uśmiechnął się. 

— odeszły wiek! Cóż, zresztą i mnie kiedyś czeka 
coś podobnego. My — inżynierowie dokładnie wiemy, że 
nie nie może trwać wiecznie. Czy warto robić wielkie 
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uszczerbku dia 
bieżących upraw rentowych. 
Prawidłowość przeliczeń ma 
olbrzymią wagę dla zaintere- 
sowanych i dła planowej go- 
spodarki funduszami społecz- 
nymi, jest zatem rzeczą zro- 
zumiałą, że cała praca musi 
być rozłożona na etapy i bè- 
dzie trwała kilka miesięcy. W 
związku z tym Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych podaje do 
wiadomości: 
Wszystkie zainteresowa 
ne osoby otrzymają stop 
niowo + we*właściwym czasie 
pisma i pouczenia w sprawie 
dostarczenia zaświsęczeń .o 
wysokości zarobków, Szyb- 
kość przeliczenia rent przez 
Zakład będzie zależała w du- 
żej mierze od dostosowania 
się rencistów i pracowników 
do pouczeń Zakładu w tej spra 
wie. > 
2 Uprawnione osoby otrzy 
mają należną im różnicę 
świadczeń za okres od 1.1.1949 
roku. Osoby, które po przyzna 
niu renty przepracowały w wy 
zwolonym Państwie Polskim 
18 miesięcy, mogą otrzymać 
podwyżkę reńty dopiero od 
dnia zaprzestania pracy. 


Podstawą do obliczenia 
podwyżki rent są zarob- 
ki w wysokościach  zgłoszo- 
nych do ubezpieczenia przez 
pracodawców w odpowiednich 
miesiącach i dłatego zaświad- 
czenia pracodawców “będą 
sprawdzane przez Ubezpie- 
czalnie Społeczne. 
Ą Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych dołoży wszel- 
kich starań, aby przeliczenia 
były przeprowadzone w jak 
najszybszym tempie, ponigęważ 
jednak praca mus: być wy- 
konywana według planu, Za- 
kład apeluje do rencistów, a- 
by nie interweniowali pisem- 
nie czy osobiście w sprawie 
przyśpieszenia przeliczenia 
rent, gdyż każda taka inter- 
wencja odrywałaby właściwe- 
go pracownika/od systematycz 
nie przeprowadzanych prac 
przeliczeniowych i oepóźniała 
by wykonanie całośc: zadania. 
Wobec tego w okresie trwania 
przeliczeń Zakład indywidua]- 
nych ponaglań w tych spra- 
wach załatwiać nie będzie. 


ZUS zwraca się do wszy 

stkich-zakładów pracy z 
prośbą o szybkie i ścisłe — w 
myśl pouczeń — anie 
formularzy zaświadczeń o wy 
sokości zarobków. Druków do 
starczą pracodawcom zainte- 
resowani renciści, którzy otrzy 
mają je z Zakładu. Zaświad- 
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problemu. Robotnik — współ- 
gospodarz fabryki musi mieć 
zapewnione jak najlepsze wa 
runki pracy. Odpowiednie zor- 
ganizowanie bezpieczeństwa i 
higieny pracy winno być w 
państwie ludowym jedną z głó 
wnych dziedzin działalności 
związków zawodowych. Wyma- 
ga tego nowy Stosunek do czło 
wieka, będący treścią naszego 
ustroju, jak również dobrze zro 
zumiany interes produkcji. 
Wis. 


nie należy wystawiać. 


ZUS apeluje do wszyst- 
kich Rad Zakładowych, 
aby współdziałały z admini- 
stracją zakładów pracy i czu- 
wały nad szybkim i prawi- 
dłowym wypełnianiem przez 
pracodawców zaświadczeń dla 
celów przeliczenia rent oraz 
aby udzielały rencistom wszel 
kiej pomocy. i wyjaśnień w 
tych sprawach. O ogólnym po 
stępie prac przeliczeniowych 
ZUS będzie informowa? stale 
Komisję Centralną zwiążzin) 
Zawodowych. 


Powszechna Spółdzielni 
handlu uspołecznionego, 


jąca lndność naszego miast 
ni zasłużyły się dobrze swą 
robotniczej Łodzi wyda opi 
Zebranie Pełnomoeników. 


Ruchy sprawozdawczy mate- 
riał cyfrowy stwierdza, że w 
roku 1948 sieć sklepów detalicz 
nych PSS.n wzrosła o 35 pro- 
cent, obroty o 46 procent, wy- 
dajność pracy każdego pracow- 
niką o 15 procent, (w stosunku 
do roku 1947). Sprawozdanie 
nie ukrywa jednak i muiej ja- 
asnych stron działalności PSS 
w tym okresie, jak: zmniejszo- 
na zysl)sność, straty wynikłe 
z wadliwej gospodarki pew- 
nych działów itp. 


Ansliznjaę osiągnięcia PSS-u 
na przestrzeni ubiegłego roku 
należy stwierdzić, że plany roz 
budowy zakreślone w tym cza- 
sie do wykonania nie zostały 
w pełni zrealizowane. Zapro- 
jektowano wzrost sieci sklepów 
detalicznych do — 479. Z koń- 
cem roku było czynnych 453 
sklepów, przyczem w tym obli. 
czenin uwzględniono placówki 
uprzednio już działające a prze 
jęte od innych spółdzielni, 

Nie  zrealizowamo  zaplano- 
wanej rozbudowy sieci sklepów 
spożywczych (zamiast 362 uru- 
chomiono 330). Nie uruchotmio. 
no zaplanowanych sklepów 
branżowych, rybnych, owocar- 
skich i masarskich, to jest tych 
Sklepów, których praca była 
najbardziej w tym okresie po- 
trzebna, dla rozładowania wy- 
stępującej tu i ówdzie spe- 
kulacji, mięsem, owocami i tp. 
We wspomnianym okresie tt- 


and X tórej 
się żywo nie tylko jej mass członkowska ale całą pracu- 


Na marginesie 


Atomowcy w habitach 


Jak informuje miesięcznik 
„Królowa  Apostołów'*, wyda- 
wany w Poznaniu przez O.O. 
Pallotynów, „najpoczytniejszą 
książką** w Japonii jest obec- 
nie „Dzieło** niejakiego Pa. 
kashi Nagai p.t. „Opuszczając 
moje dzieci'*'. Autor jest z za- 
woda doktorem medycyny; pod 
czas zrzucenią w r. 1945 bomby 
atomowej na miasto Nagasnki, 
gkdrie zamieszkuje, utracił żo- 
nę, a sam nabawił się nieula. 
czalnej choroby, 

Z komentarza O.O. Palloty- 
nów wynika, że  póczytność 
książce japońskiego doktora 
zapewnia głównie: „Duech głę- 
bokiej wiary i pęłnego grozu- 
mienia woli bożej'*. A otó cy- 
tat z książki na potwierdzenie 
tej interpretacji: 

„Dzięki bombie  stomowej 
została usunięta wszelka prze 
szkoda 2 prawej Ścieżki mo- 
jego życia, Teraz dopiero(!) 
stałem się zdolny ocenić praw 


dziwe szezęście (1) — dar 
boży. Nawet śmierć, która 
nieustannie. puka do moich 


drzwi, jest jednym więcej do 
wodem miłości Ojca niebie: 
skiego'1... 


a Spożywców jest 


działalnością 


placówką 
interesuje 


a. O tym czy władze spółdziel. 
gospodarką w roku 1848 całej 
nię odbywające się dziś Walne 


legły likwidacji takie placówki 
jak  „Gospody Spółdzielcze", 
Nie rozbudowano a zmniejszo. 
no ilość znajdujących się w Ło 
dzi sklepów z artykułami gospo 
dar5twa domowego. 

Wydaje się nam, że w swej 
polityce rozbudowy sieci sprze 
daży detalicznej PSS kierował 
się przede wszystkim punktem 
widzenia czysto handlowym. 
Placówki deficytowe lub mało 
rentówne likwidowano lub ogra 
niczano ich rozbudowę. 


Moment rentowności handlo- 
wej zadecydował 0 poważnej 
rozbudowie w r. 1943 sieci bran 
żowych sklepów  włókienni- 
czych. Planowano, że wystar- 
czy ich 27, a zwiększono tę licz 
bę do 52. Stało się to z korzy- 
ścią dla ludności robotniczej 
naszego miasta, Ale kto wie, 
czy ta rozbudowa nie odbyła 
się kosztem rozwoju sieci in- 
nych sklepów branżowych. 


Warto na tym miejstu przy» 
pomnieć, że aktywność handlo- 
wa wielu punktów sprzedaży 
detalicznej PSS-u nie stała w 
tym czasie na należytym põ- 
ziomie. 

Zbyt mało uwagi poświęcono 
należytenu uaktywnieniu Ko: 
mitetów Hklepowych. Nie roz- 
winięto należytej propagandy 
w celu zwiększenia udziału ko- 
biet w pracaeh spółdzielni. 
Dóść częsta w tym eżasie noto- 


ZY 


A więc bomba atomowa, jako 
źródło „prawdziwego _szczę* 
ścia'* i środek do zbawienia... 
Nam się jednak wydaje, żę te 
chorobliwe wynurzenia dra Na 
gai, akceptowane z entuzjat 
mem przez poznańskich 0,0. 
Pallotynów, sę po prostu — 
bluźnierstwem, — stając bo 
wiem na stanowisku człowieka 
wierzącego i zdrowego na w 
myśle, nie można uwierzyć, by 
atomowe - ludobójstwo _ była 
właśnie „dowodem miłości Ojca 
niebieskiego'* i narzędziem, 
usuwającym „wszelkie 
szkody z prawej ścieżki życia”, 

Czyżby publikowanie tego ro 
dzaju notatek w wydawnictwie 
0.0. Palłotynów miało (ozna 
czać, że próbują oni „oswoić”% 
swych łatwowiernych czytelni- 
ków z perspektywą wojny Rto- 
mowej, róklamując ję jako nie- 
zawodaą  „dźwignię'*  religija 
nych wzlotów i duchowych ra- 
dości?.». Sadzimy, że byłoby 
lepiej, gdyby O.O. Pallotyni 
zajęli się sprawami, ściśle zwią 
żanymi z ich kapłańskim powo- 
laniem, pozostawiając sprawy 
atomowe „mężom  stanu** i ,spe 
tjalistom'* ze szkoły nieboszczy 
ka Forrestala, W przeciwnym Ira 
zie — nie trudno o przypuszęze 
nia i podejrzenia, bardzo uza- 


B. D. 


PSS składa sprawozdanie 


z dotychczasowego dorobku swej pracy 


waliśmy niedociągnięcia w zá. 
opatrzeniu sklepów. 

Władze PSS-u nie potrafiły 
jeszcze rozwinęć dostatecznej 
energii by usprawnić w wielu 
wypadkach złą pracę personelu 
skłepowego. 

PŚS stała się dziś olbrzymią 
machiną handlową i nie jest 
rzeczą łatwą postawienie wszy: 
stkich jego ogniw działania na 
należytym poziomie. Wymaga 
to czujnej t wnikliwej kontroli, 
a fen czynnik często w PSŃ.ie 
zawodził. Zła praca sprzedawa 
cy to w efekcie  niedostatecze 
ne zaopatrzenie sklepu, wadł- 
we przechowywanie towaru. 
Często brudy w sklepie, nie- 
uprzejma obsługa i tp. — Od. 
straszające klierin a narsżają- 
ce spółdzielnię na straty, 

Na usunięcie wielu spośród 
wymienionych niedociągnięć 
władze PSS-u zwróciły ostatnio 
baczną uwage. Zdano już sohie 
sprawę, ża nie będzie można 
wykonać ambitnego, podjętego 
przez PSS planu oszczędnościo” 
wego, jeśli nia wzrosną odpo. 
wiednio obroty, nie zniknie wy 
soka pozycja manka, nie u 
sprawni się transportu i za0pa- 
trzenia, nie zwróci się uwagi na 
wygląd sklepu, zachowanie per. 
sonełu. Właściwy poziom i wy- 
toka jakość pracy ogniw han- 
dlu uspołecznionego decydują 
przecież o szybkim wyparcin z 
naszego życia gospodarczego 
pozostałości kapitalizmu. x 

PSS zakreśhłaą sobie ambitne 
plany rozbudowy na rok bieżąe 
cy. Realizować je winni ludzie, 
którym na sereu leży dobro kla 
sy robotniczej, I o tem władza 
spółdziełni winny pamiętać, 

(R), 


oczy, gdy w sercu powstanie szmerek, a lekarz stwier- 
dzi zwapnienie arterii? O starości nieprzyjemnie jest 
myśleć, ale czy wasz podeszły wiek — stanowi dla was 
jakąś przeszkodę? Nie! Nie ten jest stary, kto ukończył 
sześćdziesiątkę, a ten kto kiśnie, mając lat trzydzieści. 
Wy zaś nie jesteście taki! Zbyt dobrze wyobrażam was 
sobie w chwilach, gdy pracujecie z natchnieniem. Na- 
tchnienie i doświadczenie, doświadczenie wasze — to 
drogocenne miliony szczegółów, o których wspomina- 
Eście!... i 

„— Pozwólcie mi Alosza, — wstał starzec, patrząc 
z trwogą na drzwi, za którymi rozlegały się głosy. 

— Nie pozwolę! Zadam wam jeszcze jedno pytanie. 
Wszystko, co powiedzieliście o braku doświadczenia 
u nas, o zwiększonych wymaganiach w stosunku do sie- 
bie — jest słuszne. Mówcie o tym częściej i szorstko. 
Każdy z nas, młodych, zrozumie wasze pretensje i nie 
będzie miał do was żalu. Ale dzisiaj musicie mieć po- 
wody, ażeby tak rozmawiać z nami i dlatego chcę zapy- 
tać... 

Zadzwonił telefon. Aleksy nie podnosił słuchawki 
i patrzał na Topolowa bez uśmiechu, poważnie i wycze- 
kująco. - 

— Jakie pytanie chcieliście mi zadać, Aleksy Mikoła- 
jewiczu? — zdenerwował się stary i wstał z fotela. 

— Tak, chciałem i chcę — z naciskiem powiedział 
Aleksy. — Muszę wiedzieć: jaki wniosek wyciągneli- 


ście w rezultacie dla siebie? Czego mam się po was spo- 
dziewać? 

' Topolow okrążył stół, zbliżył się do Aleksego i poło- 
żył mu ręce na ramionach. 

— Drogi mój, tęsknię za prawdziwą pracą — chcę 
odrobić to, co zaniedbałem. Zdaję się, że wyszedłem 
wreszcie z zaułka, w który zabrnąłem. Dajcie mi tyle 
pracy, abym się ugiął pod jej ciężarem. Pomóżcie mi 
wreszcie wejść i zastosować się do rytmu życia! 


Aleksy ucieszył się, mimo że spodziewał się tych słów. 


Mocno uścisnął rękę starego. 

Znowu zadzwonił telefon. Wbiegła Muza Filipowna. 

— Aleksy Mikołajewiczu, główny inżynier się gniewa, 
Mówi, że już czas iść do towarzysza Batmanowa: 

Aleksy zaczął w pośpiechu zbierać papiery z biurka. 

— Och, oberwę, sprawozdanie nie jest gotowe. Ale 
jestem zadowolony, bardzo zadowolony. z 

Pobiegł za sekretarką, ale Topolow zatrzymał go. Sta- 
ry wydostał z teczki starannie szyty plik papierów, zá- 
pisany drobnym, okrągłym pismem. 

— W samotności długo rozmyślałem nad różnymi spo- 
sobami zrobienia przekopu w cieśninie. Zdaje się, że 
natrafiłem na właściwy pomysł: wykonanie przekopu 
za pomocą materiałów wybuchowych. Miałem kiedyś 
podobny wypadek, coprawda w mniejszych rozmiarach. 
Proszę zabrać ten raport, jako uzupełnienie dą swega 
sprawozdania. Jest to mój wkład do spółki. 
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Nie wolno zapominać o dyscyplinie partyjnej 


Wymowny przykład towarzyszy z Wytwórni Nr 6 — przemysłu gumowego 


W wyniku przeprowadzonej 


reorganizacji administracyjnej 


Zjednoczonych Zakładów Przemysłu Gumowego, Wytwórnia 
Nr 6 została wyłączona spod ogólnego zarządu. Zmiana kie- 
rownictwa zakładu, która nastąpiła w początkach bieżącego 
roku, nie zakłóciła jednak nor malnej pracy załogi, 


4 
PRODUKCJA i OSZCZĘDNOŚĆ 
O sukcesach produkcyjnych za- 
Padu najlepiej świadczą cyfry: 
'w miesiącu kwietniu wytwórnia 
wykonała swój plan w 126 pro- 
nach, a równocześnie ze wzro 
tem ilości, jakość, która w mar- 
wyrażała się 96 procentami 
mimy. w kwietniu wzrosła do 
j Powodem słusznej dumy 
Talogi jest również fakt całkowi- 
Mego zredukowania braków. Nie 
gorzej przedstawia sie również 
rawa realizacji planu oszczęd- 
bściowemo. Suma oszczędności 
zyskana na dzień 1 maja zamy- 
"a sie kwotą 25,5 miliona złotych 
o stanowi jedną trzecią prelimi- 
marza rocznego. 
'Spogladajac na imponujące o- 
ulaoniecia Wytwórni Nr 6 zada- 
"emy sobie pytanie czemu załogą 
mwdzięcza tak dobre rezultaty? 


> WSPÓŁZAWODNICTWO 


PRACY 

I fw na czoło wszystkich wsnół 
ynników powodzenia wysuwa 

współzawodnictwo pracy, 
fłóre w dniu 1 maja obięło całą 
małogę robotników. A już w naji 
Miższym czasie. w myśl powzię- 
ych zobowiazań dla uczczenia 
Kongresu Zwiazków  Zawodo: 
wych. do współzawodnictwa przy 
tap! również personel admini- 
<tracyjny i gospodarczy : Wy- 


M 


"jaca, która niestrudzenie prowa: 
zili aktywiści partyjni. z I-szym 
retarzem tow. Śledz'ewskim 
na czele. Towarzysze z Komite- 
m fabryczngo nie żałowali słów 
ezasu, rozmawiali z pracowni 
ttumaczyfi I przekonywali 
"Nie było takiego zebrania załogi 
ie byfo takiej masówki czy na- 
dy wytwórczej, aby nie omz- 
7 „sprawy współzawodnie 
I dzieki temu właśnie przy- 
ono łak masowy charakter. 
wyniki poszczególnych przodo- 
pracy (np. tow. Kostecki 
oni — 160 procent normy) 
mają sobie równych w prze- 
yśle gumowym. 


SPRAWA KIOSKU 
Z KSIĄŻKAMI I GAZETKI 
_ ŚCIENNEJ 

Te podne uznania osłagnięcia 
ukcyjne nie usprawiedliwia- 
jednak niedomagań pracy Ko- 
itetu partyjnego na innych od- 
kach. W potoku spraw produk 
towarzysze z aktywu 


To też rezultaty nie dały długo 
ba siebie czekać, Wytwórnia po- 
liczną organizację partyjns 
estety frekwencja obecnych 
zebraniu nie przekracza 60 
t zarejestrowanych człon- 
w. Liczba aktywistów partii 
owadza sie zaś do bardzo 
czupłego prona współpracowmi 
ów I-go Sekretarza. 

Towarzysze z Komitetu za- 


st walczyć z tym stanem rze 
„nie tylko nie starają się go 
ienić, lecz brak zaktywizowa: 
członków koła zastępują 
| jmowaniem na siebie coraz 
nowych obowiązków, stając 
w ten sposób przysłowiowy” 
już „wielbłądami”. > 
dest rzeczą zrozumiałą, Że 
takim „systemie praca" par- 
ina nie mogła potoczyć się na- 
cie. Tak np. zapoczątkowa: 
w Tygodniu Oświaty sprze- 
ż książek w fabryce zakończy- 
się w tym samym tygodniu. 
brakło bowiem ludzi do dalsze- 
prowadzenia tak ważnej, jak 
wszechnienie czytelnictwa, 


cji. 

Nie inaczej przedstawia się 
wą gazetki ściermej. Oto co 
e jej redaktor tow. Zdzisław 
Imkiewicz. 


ł 


Osiągnięcia młodych robotników 


„Zorganizowaliśmy liczne ko- 
legium redakcyjne. Lecz cóż z 
tego? Organizacja partyjna po 
chłonięta tylko | wyłącznie 
sprawami produkcyjnymi nie 
doceniała tego odcinka pracy 
partyjnej. Kolegium szybko 
się rozpadło, towarzysze prze- 
stali pisać do gazetki i w rezul 
tacie wydawaniem jej zajmują 
się obecnie tylko dwie osoby. 
Nic dziwnego, że ani treść, ani 
forma gazetki nie są zadawal- 
niające, a więc z braku pomo- 
cy ze strony organizacji, par- 


tyjnej gazetka ścienna nie speł 

nia swego zadania.“ 

SPRAWA DYSCYPLINY 

PARTYJNEJ 
Takich przykładów można przy 
toczyć więcej, a wszystkie 

one Świadczą o jednym. W tym 
stopniu w jakim udało się dzięki 
wzmożonemu wysiłkowi Komite- 
tu Partyjnego podnieść dyscypii- 
nę pracy załógi, w tym samym 
niemal stopniu Komitet zaniedbał 
zagadnienie dyscypliny partyjnej. 
A przecież dyscyplina jest jed- 
nym z najważniejszych czynni- 
ków wychowania partyjnego. © 
tym zapomnieli i tego niedoce- 
nili towarzysze z wytwórni Nr 6 
Co gorsza, zdpomniał o tym rów 
nież aktyw partyjny. | 

Rozpoczynają się przyjęcia n3- 


wych członków. „Wstąpią w na- 


sze szeregi — jak powiedział na 
ostatnim Plenum K, C. tow. Cy- 
rankiewicz — ludzie najlepsi, naj 


ofiarniejsi'. Przyjdą przodowni- 
cy pracy, mistrzowie oszczędne 
ści, przyjdą ludzie, którzy wie- 
dzą, co znaczy dyscyplina pracy, 
lecz którzy nie znają jeszcze dy- 
scypliny partyjnej. Kto tych mło 
dych towarzyszy wychowa? Nie 
starczy na to sił sekretarza czy 


Komitetu. — Sprawą tą muszą 
się zająć szeregowi członkowie 
partii — cała organizacja. Nowo- 


wstępujący staną się takimi, ja- 
kimi ujrzą starych. | dlatego 
tym większy obowiązek ciaży 
na kierownictwie i całej organi. 
zacji partyjnej Wytwórni Nr 6. 


Postulaty łódzkich włókniarzy 


na ll-gi Kongres Związków Zawodowych 
Ciekawa dyskusja na masówce w PZPB Nr 1 


„Klasa robotnicza widzi w 
Kongresie  obqąk całkowitego 
zjednoczenia polskiego ruchu 
zawodowego — zapowiedź dal- 
szych sukcesów i osiągnięć“ — 
głosiła rezolucja uchwalona 
przez robotników „Terenu G“ 
PZPB Nr 1 O długiej drodze, 
jaka do tego zjednoczenia wio 
dła, opowiedział -zebranym de- 
legat na Kongres tow. Andrze- 
jak przewodniczący VI oddzia 
łu Zw. Zaw. „Włókno, 

Wszyscy wiedzą dobrze, 113 
zrobiły już Zw. Zaw, w Polsce 
Odrodzonej. Ala na tym nie ko 


-|niec. Wiele jeszcze pozostało 


do zrobienia. Zadania na przy- 
szłość — to stałe ulepszenie 
metod pracy, to likwidowanie 
dotychczasowych  niedomageń 
aparatu związkowego. 

Po to organizuje się masówki 
na zakładach pracy, aby robot 
nicy wypowiedzieli się, jakie 
sprawy według nich powinny 
stać się tematem obrad II Kon 
gresu Zw, Zawodowych i w ja 
kim kierunkn powinna się pra 
ca organizacji zawodowych po- 
toczyć. 

Robotnicy z „Terena G" mw- 
skarżają się na brak mieszkań 
— proszą, aby związki przepro 
wadziły śŚcisłę kontrolę wszyst 
kich mieszkań na terenie nasze 
go miasta. Odzywnją się także 
głosy, aby związki wejrzały w 
pracę komitetów domowych, W 
wielu domach popsute są da- 
chy, a nie można dostać smoły 
ani papy na ieh pokrycie. Wie 
lu dyskutantów robiło słuszne 
uwagi pod adresem Ubezpiecza! 
ni, domagając się usprawnie- 


.|nia pracy Pogotowie, na które 


trzeba nieraz czekać godzinami 
zanim przyjedzie da chorego, 
t. >. 


W wykończali PZPB Nr L 
nie było na masówcee ani jedne 
go delegata, a szkoda, bo ro- 
botnicy poruszali w dyskusji, 
jaka wywiązała się po refera- 
cie tow. Matusiaka — ciekawe 
zagadnienie, 

Najbardziej nagląca okazala 
się sprawa źżłobka i przedszko- 
la. „Bawełniana jedynka“ za- 
trudnia ponad 14 tys. ludzi, a 
w żłobku fabrycznym jest 
miejsce na 110 dzieci, w przed 
szkolu zaś na 140. Taki stan 
rzeczy dłużej trwać nie powi- 
nien. Robotnicy domagają się, 
aby rwiązki zajęły się tą spra 
wą 1 albo wystarały się o lokal 
albo też przystąpiły jak naj- 
szybciej do badowy nowego 
pomieszczenia dla dzieci robot 
ników. 

Tow. Sok uskarża wię, że mia 
sto nasze posiada tylko jeden 
szpital dziecięcy, że związki 
otworzyły zbyt mało senato- 
riów dla dzieci 

Tow. Stópień w imieniu wszy 
stkich pracowników fabryki za 
mieszkałych na peryferiach mm 
sta stawia wniosek szybszej 


na cześć Kongresu Zw. Zawodowych 


T Dnia 22.go maja, na terenie 
ZPW. nr. 6, Oddział przy ul. 
takowej, odbyło się uroczyste 
rzekazanie załodze fabrycznej 
wietlicy wyremontowanej przez 
Młodzież w ramach zobowiązań 
2a Kongres Zw. Zaw. 

T Młodzież nasza zorganirowa- 
wm w ZMP, oraz młodzież nie. 
forganizowana, dopełniła czynn 
rzez skompletowanie bibliote. 
Ki marksistowskiej, stworzenie 


Kaka dramatycznego i wysta- 


pa okolicznościowej gazetki 
ściennej, 

W części oficjalnej uroczy- 
stości przedstawiciel Związku 
Zawodowego złożył dar dla świe 
tlicy w postaci odbiornika, po. 
czym nastąpiła część artystyer 
na w wykonaniu nowozorgani- 
zowanego zespołu dramatyczne. 
go. 

8. Rózga 
korespondent fabryogny 
PZPW. nr. 6, 


rozbudowy miejskiej sieci ko- 
munikacyjnej, I znów tak jak 
na masówce w „Terenie G* ro 
botniee proszą o założenie pral 
ni, a wszyscy zebrani domaga- 
ję się przyspieszenia budowy 


Nasi delegaci na Kongre 


domów robotniczych. 
Robotnicy Łodzi wierzą, że 
Kongres zrealizuje ich stula 
ty i będzie stanowił E UA 
krok naprzód ku poprawie bytu 
mas pracujących, Sam, 


Tow. Szczepan Stachura 


Trudno dostać się do biurka 
przewodniczącego Rady Zakła 
dowej PZPB Nr 4 tow. Szcze- 
pana Stachury — tylu intere- 
santów otacza go wokoło. Każ 
da sprawa, z jaką przychodzą 
do niego robotnicy, jast waż- 
na, każdą trzeba rozpatrzyć i 
dać na nią właściwą odpo- 
wiedź. Młoda prządką z pu- 
chem bawełny na włosach i u- 
braniu, wymachując kartką 
dowodzi zapalczywie, że ona 
już wszystko wie, i nie potrze- 
buje się uczyć, 


Tow. Stachura patrzy na nią 
z uśmiechem. I oto kilka spo- 
kojnych słów: o tym, jak to 
było przed wojną, gdy za na- 
ukę trzeba było płacić majstro 
wi i o tym, jak jest teraz, gdy 
nie nie tracąc ze swych zarob- 
ków można znacznie pogłę- 
biać swe wiadomości fachowe. 


Prządka powoli zaczyna rozu- 
mieć. Zawstydzona, chowa we 
zwanie do kieszeni fartucha 
i odchodzi. 


— Na Kongresie poruszę 
sprawę szkolenią zawodowego 
robotników, szczególnie młode 
go narybku. Wpłynie to dodat 
nio na naszą produkcję — mó 
wi tow. Stachura — i zwraca 
się znów do drugiego robotni- 
ka. Jest to praktykant na maj 
stra, który według umowy 
zbiorowej otrzymuje zbyt ni- 
skie wynagrodzenie (początko- 
wo 40 zł na godzinę). Skut- 
kiem tego każdy woli praco- 
wać przy warsztacie, niż szko 
lé się na majstra. Podobnie 
ma się sprawa z przegląda- 
czami, którzy zarabiają mniej, 
niż tkacze. Tow. Stachura wie 
rzy, że Kongres rozpatrzy nie- 
które punkty umowy zhioro- 
wej i zmieni je na korzyść pra 


KUK po 


Komitet Upowszechnienia Książki. 


dzili... 


angielsku 


— Czy wiesz — oświadczył mi Kazio — że i w Anglii powstc 


ł 
W tych dniach go wprawa- 


— Aha — wtrąciłem domyślnie, — Małpują nasze wydawniettwa 


Znaczy się — angielscy klasycy 


literatury dia mas... 


— Żadni Klasycy literatury — żachnął się mój przyjaciel — 


Chodzi o jedną tylko książkę. 


Naukową, Uważasz... 


— Rozumiem — kiwnąłem głową, — Jakiś laureat Nobla... 
— Nie — zaprzeczył Kazio. — Nie laureat Nobla, lecz „ław 


reaci“ z Belsen. 
takich ciekawych, „naukowych“ 


jesz: ci „lekarze“, którzy dokonywali 
o, wiesz! Ci w» 


eksperymentów w obozach koną 


centracyjnych, sterylizacja, zamrażanie na śmierć, produkcja 
mydełka toaletowego z ludzkigo tłuszczu. szczepienie chołery 
i dżumy na żywych „obiektach“, analiza chemiczna popiołu 


z pieców krematoryjnych itd. 


Podręczniki uczonych belsenbubków na powyższe „tematy“ za 
kupił za 25.000 funtów rząd angielski i będzie je „upowszech- 


niak...“ 


— Ładna pozycja „księgarska“ 


i „bibliotećzna* — mruknąłem 


z podziwem dla „zachodniej kultury". 

— Naturalnie — podchwycił Kazio, — Tylko, jeżeli podręcz- 
niki te przeznacza rząd angielski dla publicznego, masowego 
użytku — powinny mieć one solidną, trwałą opratwę. 

— Owszem — potwierdziłem skwapliwie. — Z ludzkiej skóry. 


cownika. a 


WA. 
Tow. Stachura gromadzi licz 


ny materiał, z jakim wystąpi 


na Kongresie, Różne spra- 
wy wypływają podczas roz- 
mów z robotnikami na 
ogólnych zebraniach za- 


łogi i tu w sekretariacie Rady 
Zakładowej. | 


Przewodniczącym Rady jest, 
tow. Stachura od początku br. | 
Wybrali go towarzysze pracy 
na to odpowiedzialne stanowi- | 
sko, bo wiedzieli, że to stary 


związkowiec — przed wojną 
kilkanaście razy wybierany 
delegatem do Rlasowych 


Związków Zawodowych. Tow 
Stachura ma poza sobą długi 
staż związkowy, dużo doświad 
czeń, które rodziły się w cięż- 
kiej walce o poprawę dol: Tro- 
botnika. Słusznie więc robot- 
nicy „bawełnianej czwórki” -je 


|ga właśnie wybrali jako dele- 


gata na II Kongres Związków 


|Zawodowych. 


Wasi korespondencji feobryczmi piszą 
Konferencja z delegatami 


wiego tempa budowy osiedli ro- ki, naszemu Kongresowi, że 


Na terenie Państw, Zakł, 
Przem. Baw. Nr. 5 odbyła się 
masówka robotnicza, której ce 
lem było zapoznanie delegatów 
na Kongres Związków Zawo- 
dowych z bolączkami szerokich 
mas robotniczych i przeniesie. 
niem ich uchwał i żędań na 
forum Kongresu, 

Po wygłoszonym referacie 
wywiązała się szeroka dysku. 
sja; Omówiono wszystkie niedo- 
ciągnięcia w zakładach, wska- 
zano na braki i niedopatrzenia. 

Tow. Nowicka Michalina 
zwróciła uwngę delegntów na 
niedostateczną ilość żłobków 
na Widzewie, stwierdzejąc, że 
ckoło 90 procent robotnie zmn. 
gzone jest pozostawiać swe po- 
ciechy w domu bez należytej 
opieki. 

W tokn dalszej dyskusji do- 
magano się zwiększenia opieki 
nad przodownikami pracy, TR- 
cjonalizatorami i mistrzami o- 
szczędności. 


botniczych, oraz 
nie sprawnej działalności Ubez- 
pieczalni Społecznej, małej ilo- 
ści pnnktów lekarskich i łóżek 
szpitalnych. 


niedostatecz.|przychodfimy nie tylko z bo. 


lączkami produkcyjnymi i 80. 


|cjalnymi, ale jednocześnie z ro 
|botniczym pozdrowieniem wy. 


rażonym przez wykonanie zebo- 


Na zakończenie masówki wy | wiązań'', 


stąpiła g ramienia Ligi Kobiet 
i Komisji Kobiecej tow. Anu- 
siak — zwracając się do dele. 
gatek: „Powiedźcie, towarzysz. 


A. Pański 


korespondent fabryczny 
z PZPB Nr. 5. 


Nasza dzielna młodzież 


umacnia sojusz robotniczo-chłopski 


Młodzież uczęszozająca do 
naszej fabrycznej Szkoły Prze 
mysłowej dowiodłą czynem, że 
pragnie nadążyć w pracy wraz 
z całą załogą Państwowych Za- 
kładów Przemysłu Rawełnieaue. 
go w Rudzie Pabianickiej, W 
masie zobowiązań podejmowa. 
nych przez pracowników po- 
szczególnych oddziałów nie za. 
brakło zobowiązań młodzieżow- 
ców-=uczniów wspomnianej szko 


Szeroko poruszono sprawę Żół| ły. Zobowiązania te zostały wy 


Junacy SP z Dąbrowy nad Czarną 


witają Kongres Związków Zawodowych 


Jakkołwiek nie jestem kore- 
spondentem Waszej gazety to 
jako stały czytelnik pragnę na. 
pisać kilka słów © pracy naszej 
gromady, 

Swego czam w „Głosie”* u. 
mieezczony był artykuł o pracy 
Dąbrowy nad Czarną o tym, że 
pracę mieszkańcy tej wsi budu- 
ją lepsze jutro. Do ogólnych 
wysiłków gromady dołączyli się 
ostatnio junacy Służby Polsce. 
Dzięki wydatnej pomocy woje. 
wództwa, składamy ra to tą 
drogą podziękowanie. Gromada 
rasza otrzymała subwencje na 
budowę i dokończenie remizy 
strażackiej. Do budowy przystą 
pili jnnacy OSP. w niedługim 
czasie remiza zostanie oddana 
do użytku wsi. I wierzcie nam, 
żę mieszkańcy gromady bardzo 
cię g tego cieszą, ho budynek 
remizy zastani nam świetlice, 


a świetlica to przecież kuźnia 
oświaty na wsi. 

Junacy nie poprzestali tylko 
na budowie remizy. Dla uczcze. 
nia zbliżającego się Kongresu 
Związków Zawodowych obok 
robotników z fabryk i robotni 
ków rolnych , którzy podejmu- 
ją zobowiązania dla jego ucz. 
czenia, junacy ci w liczbie 25 
postanowili przeprowadzić na 
terenie gromady naprawę dróg. 

Ten skromny czyn dowodzi, 
że Kongres Związków Zawodo- 
wych nie obchodzi wyłącznie 
zrzeszonych robotników, ale 
również jest ważnym wydarze- 
niem w życiu całego ludu pra- 
cującego w Polsce. Ten skrom. 
ny czyn młodzieży Dąbrowy 
nad Czarną napewno nie zosta- 
nie odosobniony. Przyłączą się 
doń i inne organizacje by za. 
dokumentować, że _ Kongres 


konane dnia 21.go maja, kiedy 
uczniowie przepracowali na 
tkalni pięć godzin i wyprodu. 
kowali 11.180 metrów mate- 
riału. 

Zarobłone w ten Sposób pie. 
niądze młodzież postanowiła 
przeznaczyć na  radiofonizację 
gminy Kruszew leżącej w po. 
wiecie łódzkim. 

z. Antecka 
korespondent fabryczny PZPB. 
w Rudzie Pabianickiej, 


Związków to dalszy etap w wal 
ce o pokój, w walce o dobro. 
byt. 
Tadensz Różycki 
Dąbrowa nad Czarną 
powiat Opoczno, 


I koniecznie wytłoczyć na niej pamiątkowe zgłoski: Heil Hitler! | 
Heil Kulturtrigern von Labour Party! 


E. Tam. 


[= 


s Zw. Zawodowych 


Tow. Stanistaw 
Rojewski 


Tow. Stanisław  Rojewski 
już prawie ćwierć wieku pra- 
cuje w tramwajach. Od wielu 
lat — czynny związkowiec, 0- 
becnie przewodniczący Związ 
ku Pracowników Tramwajo 
wych, wybrany został, ab 
przenieść na obrady Kongres: 
wnioski, wypracowane przez 
tramwajarzy. „Jestem szcześli 
wy“ — mówi tow. Rojewsk: — 
że po raz drugi w Demokra- 
tycznej Polsce przypadła mi r 
prezentować na Kongresi 
Związków Zawodowych, brać 
tramwajarską. 

Tow. Rojewski dzieli się 7 
nami swoimi uwagami o sze- 
regu wysuniętych ną Kongr 
wniosków. Pracownicy MZ! 
wysłali już do sekretariat 
Kongresu kilka. Dotyczą ©T 
rewizji odpraw pośmiertnyc 
dla pracowników fizycznych 
umysłowych, spraw unormow 
nia  deputatów opałowych 
wprowadzenia bezpłatnych 
przejazdów kolejowych dla 
pracowników udających się na 
urlop, uruchomienia własnych 
żłobków, przedszkoli i ogród- 
ków jordanowskich dla dziec 
pracowników MZK. 

„Jadę na Kongres z prze- 
świadczeniem, że to przedsta- 


wicielstwo świata pracy 
będzie mogło na podsta- 
wie przedstawionych przez 


delegatów wniosków t u- 
wag, wiele problemów 
wotnych dla nas rozpDa- 
trzyć, rozpracować i dzię? 
naszemu wspólnemu wysiłko 
wi — wprowadzić w życie”, 


Sw. Biurokracy 


Sprawozdania miesięczne z| 
wykonania planu produkcji i| 
zbytu, które dostarczamy doj 
Dyrekcji Branżowej, zawiera- 
ją całą masę różnych pozycji. 
Zużytkowujemy na ich wyko- 
nanie ponad 5 metrów kw. 
papieru oraz koło dwustu go- 
dzin pracy. Sprawozdania te 
są sporządzane odręcznie, 
gdyż rzekomo nie ma dla nich 
odpowiednich formularzy, 


Nie wiem, jakie sprawozda- 
nie nadsvłaja fabryki innvch 


branży, Jeśli takie same, lak 
my, to trzeba żałować, że tyle 
papieru i czasu idzie na mar- 
ne. 

Mam nadzieję. że po prze- 
czytaniu tej notatki odezwie 
się ktoś kompetentny i zabro- 
ni wreszcie niszczyć tyle pa- 
pieru i marnotrawić tyle cze- 
su, a może wystara się o od- 
powiednie druki! 


Jan-Marian Mielezarek 
«orespondent z PZPPaan 
— 11— — 


va AO 


Dr. Tadeusz Czystohorski 
adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego 


Uczeni polscy: Wróblewski i Olszewski 


Ostatni koncert Chopina 


| 18 luty 1848 roku. Sala Ple. ryk Heine nazwał — najwięk. 
yela w Paryżu udekorowana pię| szy poeta fortepianu — grał 
knie kwiatami i dywanam(, Na | cicho, refleksyjnie, palce jogo 
koncert przybyło 300 osób, bo! niejako pieszezotą wydobywa- 


pierwsi skropkili powietrze 


By należycie ocenić znacze. 
nie prac Zygmunta Wróblewskie 
go i Karola Olszewskiego, pro. 
fesorów Uniwersytetu Krakow- 
skiego, musimy sobie zdać spra 


| Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie, 
co posiadacie! — oto przys 


ciej uczonej, Mark Curie- 


blewski po raz pierwszy tzw. 
termoelement, składający się z 
mieqzi 1 nowego srebra — spo- 
sób Wróblewskiego zmalazł 


już 


więcej nie mogło się pomieścić, 


ły z fortepianu kaśdy ton, po- 


Wszystkie miejsca wyprzedane |ełębiony, przeżyty, pełen niepo 


na tydzień przed dniem 
koncertu, po dwadzieścia fran- 
ków za bilet. Król Ludwik FL 
lip nabył 10, księżna Orleanu 
10, książę Montpensier 10 i kró 
lowa 10 biletów, choć z rodziny 


jętego piękna. 


W tym koncercie grał Chopin 
swój ostatnio skomponowany W- 
twór: Sonate G-moll ną forte- 
pian i wiolonczelę. Na wiolon_ 
czeli sekundował mu dzicinie je 


wkrótce zastosowanie n i 

gwe ze stanu wiedzy przyrodni-|| *owie, które wartoby wbić |Skłódowskiej, obecnie #aś || tym świecie. ae królewskiej nikt na koncert nie|-, osobisty przyjnciel August 

czej w czasach, gdy żyli i pra.|| w pamięć różnym naszym |przypominamy pamięci nd- Ip: A m sg „ła | pranchomme, 
cowali wspomniani „badacze, iomorosłym kosmopolitom, | szych czytelników sylwetki FATALNE W SKUTERACH zeen która RA HAN wy-| Pożegnalny koncert tak wy- 
RA KIEDY PRZYPADA oglądającym się bałwo- |dioóch znakomitych nau- SKRAPLANIE WODORU ee] czerpał Chopina, że ledwie osta 
ADA ICH || chwałczo na tzw., kuliurę | kowców. wybitnego fizyka, z | kiem Sił dowiók?ł się do gabi- 

DZTAŁALNOŚG? Pó tylu udanych  osiągnię. s * + 

zachodnią, a nie dostrzega- |prof. Wróblewskiego 4 || ciach przystąpili Wróblewski EN kdo by "zemdlał, 


Była to druga połowa 19.g0 
wieku. Fizyka której przedsta- 
wicielem był Wróblewski, i che 


jacym cennych pozycji ta- 
szej kultury narodowej i 
jej wielkiego wkładu w do- 


świetnego ohemika, prof. 
Olszewskiego, których zdo- 
usiłują 


bycze naukowe 


i Olszewski do skraplania wodo 
ru, gazu © wiele „trwalszego** 
od powietrza. W tym celu trze. 


Ohłodny, lutowy wieczór, 
sali Pleyela cisza. Słuchacze jak 
by zamarli, wiatr tylko przery- 


stracił przytomność í jnż nie sły 
szał spontaniczmych okrzyków, 
nawoływań rozentuzjarmowa. 


54 Olsenki stały e aaa robek nauki i wiedzy świa- |przywłaszeczyć sobie“ do- ||ba było osiągnąć . tomperaturę |wa chwilami milczenie, Krew słu SE A oda, a Hnara 
Ay towej. morośli „ historycy nauki" ||jeszcze niższą aniżeli ta, KŁÓTA| chaczy zbiegła się w ich ser- trsanago, 


Obie te nauki, jak wiemy, Zaj 
mują się materią oraz prawami, 
rządzącymi jej przemianami W 
połowie 19-go wieku stan obu 
tych nauk nie był wprawdzie 
jeszcze takim, jakim jest obec- 
~is, ale w. każdym razie zbli. 
żał się już do dzisiejszego. Zda 
wano więc sobie w przyhliżeniu 
sprawę z tego co to jest mate- 
ria, ów budulec wszystkich ciał 
figycznych i chemicznych, poz- 
nano jug prawie wSzystkie od- 
miany materi; (pierwiastki). 


W JAKIEJ POSTACI 
WYSTĘPUJĄ OTALA 
PEŁYRODY? 


wiedziano — już od  hardzo 
dawna — że ciała mogą wystę 
pować w trzech stanach skupie 
nia, w stanie: stałym, ciekłym 
1 gazowym. Zauważono, że je. 
dno i to samo ciało może prze 
chodzić prex różne stany skn- 
pienia ,a to w zależności od tem 
peratury, Jako Klasyczny przy- 
kład posłużyć może woda, któ. 
ra poniżej 0 Btopmi O. jest cła. 
łem stałym, pomiędzy O stopni 
a plus 100 stopni ©, jest cia- 
łem ciekłym, powyżej zań 
ciałem gzzowym, 


TRUDNOŚCI Z CIAŁAMI 
GAZOWYMI 

Największą trudność  przed- 
stawiało zrozumienie niektórych 
zagadnień, związanych z ciała. 
mi gazowymi, Najczęściej nie. 
widzialne, bez woni, bez sma- 
ku, sprawiały uczonym sporo 
kłopotu, Takie np. ciało jak pa 
ra wodna, aczkolwiek występu- 
je w sporych ilościach dokoła 
nas jest jednak przez nas niedo 
strzegalną. W pewnych warun- 
kach może się ona skroplić, tzn. 
przejść w ciało dkiekłe, w jesz. 
czo innych okolicznościach mo. 
że się zamienić na lód, tj. ciało 
stałe. 

JAR ZACHOWUJĄ SIĘ 

GAZY? 


Ta mimowolij każdemu nasu- 
wa się pytanie, które zarysowa 
ło się już w umysłach ludzi 
19-g0 wieku, mianowicie czy 
1 inne ciała gazowa, podobnie 
jak para wodna, dadzą się prze. 
prowadzić w ciała ciekłe i stałe, 
jakie są tego ewentualne wa- 
runki. Zająwszy się tym zaga 
dnieniem, uczeni 19 wieku dość 
szybko doszli do pewnych pozy 
tywnych rezultatów, 


WARUNKI POTRZEBNE DO 


Dlatego też w poprzednim. 
niedzielnym dodatku „Gło- 


łymi'*, podczas gdy inne, dają 


fizycznego właściwie twierdze 
ma wynikałoby, że nie wszyst- 
kie ciała fizyczne można prze- 
prowadzić przez trźy stany sku 
pienia, że są takie ciała, które 
mogą istnieć tylko w stanie ga- 
zówytm. » 


UCZENI KRAKOWSCY 
PROSTUJĄ DROGI NAUKI 
ŚWIATÓWEJ 
Błędny ten pogląd sprostówali 
dwaj nasi, wspomniani na po- 
czątku profesorowie Uniwersyte 
m Krakowskiego. Zająwszy się 
zagadnisniem skraplania ga- 
zów, zdołali skroplić powietrze, 
zaliczane podówczas do gazów 
trwałych, Czego nie mogli doko 
nać zagraniczni uczeni w Swych 
bogato wyposażonych laborato- 
riach, to przeprowadzili uczeni 
polscy w bardzo prymitywnych 
warunkach pracowni Uniwerzy. 
tetu Krakowskiego w r. 1888. 
Stosując skroplony etylen otrzy 
mali temperatnrę minus 150 
stopni O, w tej tó dopiero tem 
poraturze tien, poddany ciśnie 
nin. 26 atmosfer przechodził w 
ciecz. Ten sam sposób dał się 
zastosować i dą skroplenia azo 


tu, a co zatem idzie i do skro 
plenia powietrza, 
ZNACZENIE PRAG 
WRÓBLEWSKIEGO 
I OLSZEWSKIEGO 

Skroplenie powietrza było 
nie tylko bardzo wielkim osią 
gnięciem naukowym, 

Zapoczątkóowało ono również 
nowe kierunki w technice i 
przemyśle. Naukowo Zostało u- 
dowodnione, że nieprawdziwym 
był pogląd, jakoby istniały ga- 
zy trwałe, których nie można 
skropić — jeżeli dało sią skro 
plić tlen 1 azot, to napewno da 
się skroplić i wszystkie inne, 
a przy odpowiedniej dalszej ob 
niżce temperatury przeprowa. 
dzić w stan stały. 

Jeżeli chodzi o korzyści tech- 
niczńe, to ze skroplonego po- 
wietrza można w sposb dogod-| 
ny i niezbyt drogi otrzymać czy 
sty ten i czysty azot. Oba te 
gazy mają szerokie zastosowś. 
nie w różnych dziedzinach, 
wspomnę tu tylko o najczęściej 
spotykanych: czystego tlnn um- 


su“, drukowaliśmy artyku, 
- geniabiej pols- 


ce się skroplić, zaliczono do gajczym np. dla wotły, 
zów nietrwałych. I z tego meta| przy pise 100 st O, byłaby tem 


w krajach anglosaskich, 


a W 
zał: CAR GO. 2 REKA plus 20 st, O jest tym 
wrzącej 


peratura plus 311 st C, Łatwo 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
że woda znałazłszy Się w oto. 
czeniu o płus J11 sv. ©, zaczy- 
na gwałtownie wrzeć, By temu 
zapobiec, trzeba by wodę odpo 
wiodnio izolować w jakichś spe 
cjalnych naczyniach. Podobnie 
i dla przechowania ciekłego po- 
wietrza trzeba było Skonstruo- 
wać odpowiednie naczynia izola 
cyjne, Zrobil to Wróblewski i 
Olszewski, dając tym samym 
początek dzisiejszym termosóm. 


MIBEZBNIE BARDZO 
NISKICH TEMPERATUR 


Mierzenie tak niskich tempe. 
ranr wymagało odpowiednich 
termometrów, Termometry rtę- 
ciowe czy spirytusowe absolut. 
nie się do tego nie nadawały. 
Znany wówczas najodporniejszy 
na zimno termometr z dwu. 
siarczkiem węgla zamarzał przy 
minus 112 st. O. Trzeba więc 
było wymyśleć termometr odpor 
ny na jeszcze niższe temperatu 
ry. W tym celu zastosował Wró 


iż bedac W jo tc dąb i przeca Ja WOMYWIYT WY NEP ENEI ŁA 


towarzyszy wrzeniu ciekłego po 
wietrza a która wynosi minus 
191 st. ©, I rzeczywiście w roku 
1887-ym, udaje się Olezewskie. 
mu dojść do minus 225 st. ©. 
Niestety doświadczenia skończy 
ły Się katastrofą, wskutek któ. 
rej Wróblewski poniósł śmierć. 
Dzieło, rozpoczęte przez tezo. 
nych polskich, doprowadzono do 
końca już w laboratoriach za- 
granicznych. Wodór został skro 
plony przez Anglika Dowara w 
r. 1901.ym, najoporniejszy zać 
z gazów: hel — przez Holendra 
Ramerling-Onnesa w r. 1926. 

Wkład, jaki wnieśli Wróblew 
ski i Olszewski do ogólnoludz. 
kiego dorobini nauzowegó, jest 
hezsprzęcznie bardzo wielki, 
wkład tym ofiarniejszy, że prze 
płacony życiem jódnego z bads- 
czy, 


Co zmutniejsze jednak, że w 
podręcznikach i encyklopediach 
zagranicTnych coraz  rzadsiej 
wspomina się o uczonych kra. 
kowskich, przypisując całą zashu 
zę w dziedzinie skraplania ga. 
zów 1 otrzymywania 


innych narodowości, 


niskich 
temperatur wyłącznie uczonym 


cach. To ostatni koncert mi- 
strza fortepianu, to jego „łahę- 
dzi śpiew''. 

Ohopin zjawił się blady i wy 
cieńczony. Ostatnie ciężkie 


przeżycia 1 choroba, pogłębiły 
bruzdy na jego przezroczystej 
twarzy, która na pozór wydńa- 
wała się niezmieniona, bo całą 
siłą ducha starał się zachować 
pogodę i spokój  wewnężrzny, 
które go już opuściły. Złożył pu 
bliczności niezwykle harmonij. 
ny, piękny ukłon i usiadł przy 
fortepianie. y 

I tym rażćm pokazał publicz 
ności paryskiej grę najwyższej 
klasy, pełną poszji i niewysło- 
mionego czaru, bo choć w tym 
czasia było conajmniej dziesię- 


nimy choćby Liszta, Kalkbren- 
nera, Moschslesa, Thalberga i 
innych, którzy przebywali lub 
koncertowali w Paryżu, żaden 
z nich mie mógł się mierzyć z 
Ohopinam. Gdy np. gra Liszta 


wał publiczność swą żywiołowoś 
cią, temperamentem, bufnością 
mienna. Ohopin — jak go Hen- 


SA 9 PYT PASAŁESPEEEPERFA TPYYYYPYTI 


więcej równej klasy, że wymie _ 


Jak przyjęła krytyka francus 
ka „łabędzi śpiew'* Chopiua? 

Paryska „Gazette Mustcale'* 
tak oto streszcza wrażenia A 
koncertu: 

„Sylf dotrzymał słowa. I z ja 
kim sukcesem, z jakim entueja. 
zmem! Przyjęcie, jakim go dm 
rzono i atmosfera poma udtcho 
wienia, jaka panowała na sałi— 
dadzą się jeżzcze opisać, ale nie 
sposób wyrazić słowami niezgłę- 
bionej tajemnicy i piękna jego 
gry przecudownej, bo podobnej 
nikt jeszcze nia słyszał na ludz 
kiej zienti, Trudno ją analizo- 
wać, trudna pojąć. Gra jego jest 
tak pełna uduchowienia, że sit 
chamy jej jakby w innyin świe 
ciast“ 


Ludwik Filip, a niebawem w= 
bucha w Paryżu rewolucja Doj 


rzowała Wiosna Lmdów. Na Pla 


cu Bastylii spalono tron Luwi 
ka Filipa. 


W drugiej połowie tegoż roku 


odznaczmMła się ekspresją, kiedy | wyjechał Chopin na tournee GP 
ten „diabeł fortepianu'' zxdoby tystyczne do Anglii i Bakocji, 


skąd wrócił już śmiertelnie chło 


— gra Chopina była ztpełnie od |TY* 


Kazimiern Paszkowski, 
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Uwagi o repertuarze teatrów łódzkich 


Zbliża się koniec sezomi te 
atralnego, Teatry gorączko- 
wo pre ygotowują ostatnie 
premiery. Tak więc Teatr 
W. P, z początkiem czerwca 
wystąpi ze świetną sztuką 
Maksyma Gorkiego „Na 
dnie w reżyserii Leona Sch 
lera, Teatr Kameralny daje 

„Szczygli zaułek” Bernarda 
Shaw! a, a Teatr Powszechny 
wystawia już „Morałność pā- 
ni Dulskiej” — Gabrieli Za- 
polskiej, 

Zespoły absolwentów WYż- 
szej Szkoły Teatralnej poka- 
żą wkrótce cztery przedsta. 
wiemia: „Dom. Bernardy Al- 
by” — Garcu Lorei, „Kram 

z piosenkami“ widowisko mu 
zyczno-taneczne Lema Schil- 
lera, „Tai-Yang buda się” 
Wolfa i „0j, młody, obyć 
Jama Aleksandra Fredry. 

Zbliża się pora podsumowa 


wanych i dobrze pomyśla 
nych przedstawień w Teatrze 
Kameralnym, jak np. „Wy* 
spa pokoju“ Pietrowa albo 
chociażby ostatnie przedsta- 
wienię „Gwiazda Stevenso- 
na“ w reż, Erwina Asera, Zo 
baczyliśmy ostrą, polityczną 
satyrę Ili Erenburga „Lew 
na placu“ i pogodny „Kiub 
kawalerów Michała Batuc- 
kiego w Teatrze Powszech- 
nym. Pokazano nam dużo cie 
kawych utworów, godnych 
ujrzenia, które też publicz- 
ność łódzka przyjęła bardzo 
życzliwie, reagując na nie 
serdecznie i bespośrednio, 
Nowy widz teatralmy, widz 
robotniczy, coraz bardziej 
przywiązuje się do swych te- 
— |atrów i coraz chętniej zaczy- 
do nich uczęszczać, Pomie 
mo pewnych usterek, na któ 
re zwracaliśmy uwagę, Związ 


go. W wielu miastach teatry 
mie pominęły tej doniosłej 
sposobności, Wszystkię łódź- 
kie teatry stanowczo zbyt 
mało zwracały uwagę na To- 
dzimy repertuar, kiedy niekie 
dy tylko, jakby przypadkowo | se 
wyciągając utwory o charak 
terze raczej drugorzędnym. 
Nikt nie pokusit się o tysta- 
wienie naszych klasyków. 
Nikt nie starał się wydobyć 
polskich utworów (niezmier- 
nie ciekawych) od komedii 
rybattowskiej poczynając, po 
przez wiek stanisławowski, 
romantyzm, aż do więcej war 
tościowych dzieł współczes- 
nych pisarzy. To duży błąd, 
który zapewnie w następni 
sezomie nowe zespoły posta- 
rają się naprawić. Pomijanie 
polskich utworów dramatycz 
nych oznacza przecież swego 
rodzaju lekceważenie wielkiej 
postępowej i demokratycznej 


niekonsekwencja Hmi repere 
tuarowej, Nie ustrzegł stę 


meralny. Nie spełnił swego 
zadania „Melodram“, który 
oprócz widowłika „Gody CH 

selne* nie miał nic Wspólnego 
z muzyczno” „widowiskowym 
charakterem, jaki sugertje 
nazwa teatru, Dużo przypad- 
kowości w doborze sztuk do 
strzec mogliśmy w Teatrze 
W. P, Trudno było zrozumieć 
celowość wystawienia niektó 
rych sztuk. Dlaczego właśnie 
ną tej scenie, a nie na innej, 
dlaczego w tym Toki, a nie 
kiedy indziej. Powinno prze- 
cież istnieć jakieś stopniowa 
b odpowiedm uklad całego 
repertuaru, z wysunięcień na 
czoło w ściśle określonych 
terminach takich, a nie ira 
nych zagadnień. Dlaczego nie 
ukazująe ami jednej komedii 
z rodzimej klasycznej twór- 


SKROPLENIA GAZU żywa się do cięcia i spawania |nią i krytycznej oceny rocz. |Ki Zawodowe na ogół spraw- || zę ie ż + siędo 
Stwierdziii przede wszystkim |metali, czystego nzotu: do wyro|srej działalności nascych teat |ie Organizują Masowe Wy- tradycji polskiej literatury, |ozośc, wydobyto właśnie 
że aby jakieś ciało gazowe za- bu nawozów sztucznych i mate-| rów, Zbliżą się pora wyshu- cieczki robotnicze do teat-| Brak ukazywania tego ro- Kleista, a nie, powiedemy, 


mienić na ciekłe, tan. fkroplić, 
trzeba obniżyć temperaturę tego 


riałów wybuchowych, 


òia pewnych wniosków z TO0z 
nego doświdczenia teatrów, 


rów. Pierwsze lody, które 
dzieliły szeroką widównię od 


dzoju utworów na scenie oka 
zał się szczególnie dotkliwy 


Zabłockiego? Dlaczego współ 
czesną twórczość reprezenio= 


pierwszego Oraz wywrzeć na CORAZ NIŻSZE łum bardziej, że ws przysz |teatru, zosłały ostatecznie |dla młodzieży szkobej, któ- | wot Korcetii'a nie, powiedz” 
nie odpowiednio wielkie ciśnie- TEMPERATURY yk padent ME EA cw przełamane. O tym przekona | ra lektwrę, związaną è pro- | 7Y, Kruczkówski, Dlaczego 
nie, Stosując te sposoby zdołano | Skroplone powietrze przecho. | e zobaczymy całkowicie no |ły się zarówno Zwigzki Zawo |gramem szkolnym, powinna |Pokazano nam zbyt mato 


wa Francji i Anglii już w pier 
waszej połowie 19.g0 wiekn skro 
plic takie gazy, jak: amoniak, 
chlor, chlorowodór, dwutlenek 
węgla, dwutlenek siarki, siar- 
kowodór, cyjan, podtlenek azo- 
tu i etylen, gazy natomiast ta- 
kie jak: tlen, azot, tlenek azo 
tù, tlenek węgla, metan, wo. 
dör i hel nie dawały się w ża- 
den sposb zamienić ną ciecz, acz 
kolwick poddawano je ciśnieniu 
do 3600 atmosfer ł oziębiana 
do — 110 stopni O. 


- BLĘDNE POJĘCIE GA%4%6W 
„TEWAŁYOH'*. 
Nauka ówczesna była już 
skłonną uznać wspomniane przed 
chwilą gazy za „nieskraplalne'* 
nazwano je nawet „gazami trwa 


dząc z powrotem w stân gazo. 
wy tzn. wrząc, obniża Swą tem 
peratnrę do minus 191 stop. ©, 
fakt ten stał sią dalszym eta- 
pem ma drodze otrzymywania 
COTAz to niższych temperatur, 
które w pownych gałęziach te 
chniki mają ogromne  znacze- 
nie. 


SPOSOBY PRZBOBOWYWA. 
NIA CIEKŁEGO 
POWIETRZA 


Poza sposobami. przeprowadza 
nia powietrza w ciecz trzeba by 
ło również opracować sposoby 
przechowywania tego rodzaju cie 
czy, Dla takiej cieczy, która 
wrze w temperaturze — 191 st. 
O, temperatura naszych normal 
nych pomieszczeń. tzn. tempera 


we zespoły zarówno w Teat- 
rze W. P, jak 4 w Teatrze 
Kameralnym. 

Oczywiście, żdziałano nie 
mało, Łódz na ogół nie mogła 
narzekać na swe teatry, W 
tym roku ujrzeliśmy szereg 
znakomitych widowisk, jak 
np. „Igraszki z diabłem* Ja- 
na Drdy w reżyseriń Leona 
Schillera, „Psa ogrodnika“ 
Lope de Vegs w reżyserii Jé- 
zeja Wyszomirskiego. Na wy 
sokim poziomie stanęła wy- 
stawioną przez Wyższą Szko 
łę Teatralną „Młada Gwar- 
dias Fadiejewa w reż. Lud- 
wika Rene. Widzieliśmy rów- 
nież wiele dobrze wureżusero 


dowe, jak i Dyrekcje teat- 
rów, Niewątpliwie w niema- 
bym stopniu przyczymiły się 
do tego ciekawie precujące w 
tym roku sekcje teatralne w 
świetlicach, które wychowu- 
jq 1odzięczną teatralną pu- 
bliczność. 

Spróbujmy bodajże pobież 
nie rozejrzeć się w repertua 
rze naszych teatrów i zasta- 
nówmy się nad ich linią re- 
pertuarową. Widzieliśmy 
przeważnie utwory pigarzy 
obcych, Żaden z naszych teat 
rów nie sięgnął w tym roku 
do wielkich tradycji rodzimej 
Wteratury. A przecież jest to 
rok Mickiewicza i Słowackie- 


rówmież obejrzeć na scenie, 
a 6 tym nikt nie pomyślał. 


Kto wie, czy nie należałoby 
właśnie u fuis, w Łodzi stwo- 
rzyć zespołu, który by praco 
wa specjalnie dla młodzieży 
szkolnej, sięgając do klasycz 
nych utworów własnej litera 
tury. Zespół taki mógłby ode 
grać bardzo poważną rolę 
wychowawczą i dydaktyczną. 
Znamy tego rodzaju teatry. 
Weźmy chociażby dla przykła 
du „Teatr Mł o Widza* 
w Związku Radzieckim, któ: 
ry pomyślany jest jako taki 
właśnie teatr szkolny. 


Drugim rażącym błędem, 


dmiacum sie dostrzec, buła |niom. 


utworów, jasno naświetlają* 
cych zagadnienia polityce, 
nurtujące nasze pokolenie? 

Jeśk idzie ó Teatr Pow- 
szechny, to i tam trudho się 
dopotrzeć konsekwencji, Dla 
czego po satyrze Erenturqa 
pokazano „Dwa Teatry" Baa 
niawskiego? Dlaczego teatr 
ten, pomimo wyskków, nie 
zdołouł wydobyć się z pet nas 
turałizmu, zarówno w grze 
aktorów, jak iw imscenizqa 
cji? 

Nowy sezon postawi przed 
naszymi teatrami wiele waże 
nych i skomplikowanych Zas 
gadnień, Miejmy nadzieję, że 
sprostają one nowym zadaè 


jan * 


przed tym nawet Teatr Ea- ` 
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„Dziurdziowie” i.. „Młot na czarownice“ 


Autor artykułu o bibliote- 
kach parafialnych (,„Słówo 
Powszethne* Nr 135) wymie 
nił powieść Elżbiety Orzesz- 
kowej pt. „Dziurdziowie” ja- 
ko przykład dzieła. „służące- 
go sprawie kultury religij- 
nej”. 

Będąc na miejscu autora o 
bibliotekach parafialnych, na 
dzieło to raczej wolełibyśmy 
się nie powoływać, Choć- 
by z uwagi na przysłowie: w 
domu wiszącego nie mó- 
wi się o sznurku... Boć 
„Dziyrdziowie" poruszają je 
den z najohydniejszych obja 
wów cłemnoty i macofanią, 
jakim jest wiara w rzucanie 
uroków i czarownice, a „kul- 
tura religijna" — jeśli cho- 
dzi o utwierdzanie i podtrzy- 
mywanie tej wiary, — ma 
wcale nie liche zasługi. Zasłu 
gi historyczne, datujące się 
jeszcze z okresu — śŚrednio- 


'wiecza i lat późniejszych. 


Oto, co czytamy np. w 
buli papieża Innocentego 
VI (r. 1484); 

„t0iele osób męskiego i żeń 
skiego rodzaju, zapominając 
o zbawieniu duszy i wierze 
katolickiej, wdaje sie z demo- 
nami, zarówno inkubami (tj. 
męskimi) jak sukubami (ti. 
żeńskim), sprowadzając 
zniszczenie i sbradnię za po- 
mocą czarów, zaklęć i innych 
hamiebnych  wieszczbiarskich 
wykroczeń, skutkiem czego 
niszczeją 1 ging nowonaro- 

tone dzieci i zwierzęta, pto- 
dy pól, winnice i owoce to sa 
dach, ponadio złe te istoty 
bólem i wdręczeniem nawis- 
dzają ldai 4 ewierzęta, od- 
bierając mężczyenom zdol- 
ność płodzenia, a kobietom 
poczęcia, przeszkadzając mg- 
żom 1 żonom wypelmiać wza- 
jemne obowiązki małżeńskie, 
wreszcie w bluźnierczy spo- 
sób wypierają sig wiaty... 

Wiarę w istnienie inkubów 
i sukubów, ugruntowaną tak 
autorytatywnie przez papie- 
ża Innocentego VIII, rozbu- 
dowali „praktycznie“ ojco- 
wie Dominikanie, Jakub 
Sprenger i Henryk  Institor, 
w  _sławetnej książce pt. 
„Młot na czarownice": 

„Przy pomocy Bibli, 0j- 
ców Kościoła, postanowień 
synodów kościelnych oraz 
oświadczeń papieży i schoka- 
styków, przy pomocy prawa 
kamonicznego 1 życiorysów 
świętych, wykasali wagę każ 
dego słowa w buli papieskiaj 
przytoczonego, Doh też wska 
zówki w jaki sposób procesy 
sądowe przeciw czerownicom 
można uprościć i „watwić, a 
licznym przykładami tzeko- 
mych praktyk czarownic, pod 
sunęli sędziom swój własny 
obłęd jako nieomyną praw- 
dg. 

Dominikański „Młot na 
czarownice”, organ propa 
gandy obłędu uczonych „The 
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Wielkość 
„lawwste* zamieszczają 


artykuł pt. „Wietkość kuliu- 
ry radzieckiej”. 


„Rewolucja kulturami — 
pisza „Izwiestia* — dokona- 
na pod kierownictwem partii 
bolszewickiej ogarnęła naj- 
szersze warstwy narodu. 


Prze. Wielką Socjalistyczną: 


Raewolucją Listopudową w 
Rosji było 75 proc. amalfabe- 
łów, W ZSRR amalfjabetyzm 
słAłówidawamo catkowicie. Do 
naszych szkół 1 uczelni tech- 
nicznarch uczęszcza przeszło 
840.000 uczniów. Na wyż- 
szych  zalładach naukowych 
studiuje 730.600 studentów, 
a ponadto na kursach kores- 
pomdencyjnych przy wyż- 
szych tczelmiach kształci się 
270.000 osób, 


W roku zeszłym wyższe za 
kiedy naukowe i średnie t- 
czelnie specialne  ukończuło 
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olagów y Inquisitorów", od- 
działał niewatpliwie na daw- 
ne polskie prawo sądowe. 
Stad publikacja z r, 1570 pt. 
„Postępek prawa  czartow- 
skiego przeciw narodowi ludz 
kiemu”. Pięć ostatnich roz- 
działów tej broszury zawiera 
rozprawę „O czarawnicach", 
czyli o osobach, które „mogą 
przeszkodzić budickim robo- 
tom, wieszczby powiadać, ia- 
tać, grady i niepogody czynić 
iinne odmienności, których 
człowiek pospolity nie może 
czymić”. Cznrowpica „jedna 
drugą będzie uczyła, zioła, 
maści ukażowała, przymawia 
nią czartowskiego uczyła, 
ofiar i posług takież czart 
im zasię k temu chuoi i næs- 
ki na osobnym miejsou od- 
dawa, aby w nim zupełną na 
dzieję miały, aby się im to 
stało, czego podają. wedlewg 
wiary ich stonie się im tak, 
to jest, gdy chcą mieć deszcz, 


bierze piasek w ręce, miece 
przez się, obróciwszy się ty 
Iem ku wschodu słońca, u 
gdy chce mięć grad, tedy 
kreemienie, kiedy ludzi zwa- 
deió albo małżeństwo, tedy 
drwa poprzek kładzie prze- 
ciw emu domowi, gdzie 
chce ztość wyreądzić, przy- 
miuapiając czartotwskie słowa; 
chcieli też kwły lecieć maścią 
ło sprawi, tak jakom przy 
tarelu czarcie pisał; aby świ 
nie zdychały, warzy szozeci- 
ny świnie z mrowisktem: — i 
wela innych rzeczy takich, 
których. wiele może czartem 
sprawić”. 

Nie potrzebujemy chyba 
dłużej się nad tym rozwodzić, 
ile i zła i nieszczęść ściągnę- 
ła na społeczeństwo całej 
Europy ugruntowana na au- 
torytecie bulli papieskiej i 
„Młota na czarownice“ opeta 
na teoria „„czaroznawstwa”. 
Tysiące niewinnych storturo 


wanych ofiar, topionych żyw- 
cem, spalonych na stosie lub 
|łamanych kołem — oto plon 


satanizmu |, dominikańskich 
teologów. 
Minęło lat trzysta od wy- 


dania sławetnej bulli papie- 
skiej Innocentego VIII, gdy 
procesy przeciw czarownicom 
zostały zakazane. Społeczeń- 
stwa Europy przekorfały się 
wreszcie, że „nie ten diabeł 
jest straszny, którego uczeni 
teołogowie malują“. Strasz- 
ny natomiast jest diabeł ciem 
noty i zacofania kulturalne- 
go. A straszy on nie tylko z 
kart powieści Orzeszkowej, 
ale rówież — w naszych cza- 
sach — z zapadłych kątów 
Kamieńska czy Gorzkowice. I 
na tego „diabła* potrzebny 
jest jeszcze nadal młot. 
Nie ten obskurancki, domini 
kański, ale „młot* oświaty, 
wiedzy i postępu. 
Stef. 


Moniuszko — —pieśniarz niezapomniany 


W maju b. r. przypada 130 rocznica urodzin wielkiego kom- | 
pozytora polskiego Sunisława Moniuszki. Rocznica ta nie mi- 
igla w Polsce Ludowej beż należytego echa. Inaczej było przed 
się tu powołać na świadectwo, 


wojną. Nie od rzeczy będzie 


| 


$ 


wystawiene przez Ferdynanda Hoesicka w jego zbiorze felie- ; 
tonów literackich p. & „Książki f ludzie”: j 


W maju 1919 r. przesztł nie- 
postrzeżenie Setna Toczńica uro 
czerwcu 
zaś 1922 r. upłynie pół wieku 
od śmierci Moninszkd.. 

W ciągu tych 50.ciu lat, choć 
sława największego naszego pie 
śmiarza 1 kompozytora muzyki 
opórowsj nie przypósła ani na 
ehwilę, napróżno czekano na 
monografię, godńę wielkiego mu 
zyka; bo ani broszurka Alek. 
sandra Walickiego z r. 1878; 
ani  miniąturowa _ książeczka 
Aleksandra Polińskiego z r. 
1914 nie Stają pod żadnym 
względem na wysokości zadania, 
Jedynie sekcja im. ' Moniuszki 
przy Tow, Murycznym w War 
szawie, głównie dzięki stara- 
niom Jans Karłowicza i Włady. 
sława Zahorowskiego, zbierała 
materiały do życia 1 %wórczości 
antora „Strasznego Dworu'', a 
te jej prace 


tak obfity, że właściwie nic 
już prawie nie pozostaje po 
nich w tym zakrsgie do zrobie- 
nia. 

Mimo to, choć rozglądano Się 
na wszystkie strony Za człowie 
kiem, któryby na podstawie 
tych zgromadzonych przez sèk- 
cje materiałów napisał wyczer- 
pującą 1 prawdziwie nowoczes_ 
ną o Mominszce książkę, pisarz 
ten jakoś się nie znajdował, hi- 
bo proponowano to  niejedne- 
MN... 

Ale zmalafł się w końcu au- 
tor, który podjął się tego nie. 
słychanie wdzięcznego truda. 
Autorem tym jest profesor mni- 
zykologiłt przy Uniwersytecie 
krakowskim, dr Zdzisław Jachi 
mecki, autor cennych dzieł o 
wWagnerzg, o Moózarcie, i o dzie- 
jach muzyki w Polsce. % pod 
pióra jego wyszła świeżo obsżer 


pizyniósiy  płon|na monografia o Moniuszce, nie 


Liczne %konlawrwy i festiwale upowszechniają kulturę muzyczną 


te Polsce 
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kultury radzieckiej 


około $75.000 osób. W kraju 
wstnieje szeroka sieć najroz- 
maiłszych szkół  wieoworo- 
wych, kursów koresponden- 
cyjnych, szkół staohanow. 
skich,  samoksstatoeniowych 
itd, 

Na całym świecie znane sq 
szeroko sukcegy naszej nat- 
ki, sztuki i literatury, Przy- 
znawaną rok rocznie przed- 
stawtoielom radzieckiej nat- 
ki i techniki, artystom, akta 
rom i muzykom radzieckim, 
nagrody stalinowskie świad- 
cza o mieustannym rozlowicie 
naszej nauki i sztuki, 

W ustroju radzieckim naj- 
wspamialsze osiągnięcia tozu- 
ma, ludzkiego stały się dorob 


kiem całego społeczeństwa. 
Rozwój kultury socjali- 


stycznej jest jedną z przesła 
nek caikówitego zwycięstwa | 
komumiemu”. 


PM 


Ludowej... 


tylko pierwsze prawdziwie nau. 
kowo, po europejekn pomyślane 
studium o życiu i twórczości 
autora „Verbum Nobile'‘, ale 
pierwsza książka naprawdę go- 
dna Moniuszki... 

W książce tej położył autor 
główny nacisk na omówienie 
dzieł Moniuszki pod względem 
stylu muzycznego, osobno Zają- 
wszy się każdą operą i kantatą, 
ile że każda z tych kompozycji 
przedstawia pewien szczególny 
interes dla krytyki naukowej. 
Wyświetłónę też w nich gosta- 
ła strona lteracka, na co nikt 
dotychczas nie zwracał najmniej 
szej uwagi; tymczasem wobec 
znaczenia, jakie dzieła Moniusz 
ki miały i mają, a niechybnie 
i dlugo mieć będą w kulturze 
polskiej, wskazanem było usta 
lić pewne poglądy na sprawę 
Mbrett do jego oper. 

Pieśni Moninszki zmuszony 
był Jechimecki traktować synta 
tytznie, „gdyż na szczegółową 
analizę 260 utworów nie było 
po pottu miejsca''. Ustalenie 
dat ich powstania i stógunku 
do powstających równocześnie 
dzieł, będzie nader wdzięcznym 


I zedaniem dia przyszłej monosra 


'| „Prząśniczka! * 


„| szym urokn i poezji, 


fi o Momiuszce. Dzisiaj brak 
jeszcze do tego danych biogra- 


1] ficznych. 


Do najpiękniejszych pieśni Mo 
niuszki należy niewątpliwie 
(tak cudnie kie 
dyś śpiewana przez Kochańską), 
zupełnie stojąca na wysokości at 
cydzieł Schuberta, a w której 
akompaniament w postaci płyn- 
nej figuracji, naśladuje wesołe 
terkotanie Kółowrotka, Pizewyż 
sza ona, jako ilustracja realisty 
czna utwory Wagnera (w „Lata 
jącym Holendrze''), SŚchubarta 
(w „Małgosi przy kołowrotku” ') 
i  Mendsłsohna (w „Spinner- 
lied**), 


Na tej samej wysokości stoją 
inna celniejsze pieśni Moniuszki, 
jak „Wiosna'*, mająca w sobie 
świsżość woni  okwisconych 
drzew, lub „O matko  moja*', 
której melodia ma porywający 
żar wyrazu i nadzwyczaj snache 
tny rysunek. 

Koroną jednak Moniuszki, ja 
ko pieśniarZa, jest muzyka do 
Ełów niem. poety Goethego 
„Znasz-ij bén kraj'', niezrówna 
na jako wyraz liryczny. „Oú- 
dem melodyjnego pomysht — 
pisze o niej Jachimecki — a na 
tym tle jednostajnie utrzyma. 
nego akorńpaniamentu, nie ma. 
jącego żadnych zgoła tenden- 
cji imstracyjnych, wywołał tu 
Moniuszko nastrój o przenikają 
cej intensywności, wyczarował 
fata-morganę świata w najwyż- 
Cały ten 
ustęp melodii należy niezowd- 
nie do najwyższych  przykła- 
dw geniusza melodyjnego, jakie 
zna literatura muzyczną! ', 


Niestety, pieśni tej, jak tylu 
innych Moninszki, prawie nie 
można nałyszęć z estrądy kon. 
certowej, bo dzisiejsze progra- 
my śpiewaków polskich, zarów 
no znanych artystów, jak skro- 
mniejszych dyle ów, nie da- 
ija ani w przyblizeniu pojęcia 
o tym prawdziwym skarbie, ja 
kj da nas przedstawia pieśniar 
stwo Moniuszki zalecające się 
nie nowatorstwem środzów, ale 
natchnionem prawdziwą inspira 
cję melodyjną. Zaledwie zniko- 
ma część z pośród najlepszych 
jego pieśni jest znana powszech 
nie, zaledwie kilka stanowi 
trwały skład produkcji śpiewa- 
ckich, a z prywatnie uprawia- 
ną pieśnią twórcy „Halki“ 
nie jest lepiej, Jednym słowem 
za mało a nas zna i wykonywa 
się pieśni Moniuszki! *, 


Szkoda, że autor zbiorku „książ 
ki i ludzie“ nie dożył naszych 
czasów, Miałby sposobność prze 


konać się, że Polsku Ludowa ma|zbudowany w nowym 


iwe twdzięcznej pamięci najwięk» 
szego naszego pieśniarza i kome 
pozytora muzyki operowej — i 
jak nigdy przedtem — stara się 
o upowszechnienie jego sławy. 
Piękne pieśni Moniuszki, które 
przed wojną „mało kto znał i wy 
konywał" — dziś stanowią „te 
lazną pozycję” repertuaru naszej 
muzyki ludowej i nie tylko dają 
się słyszeć z estrad koncertowych. 
ale i ze scen świetlic robotniczych 
i chłopskich. 


D. Czeczuli Czeczulin 


Caly kraj buduje Moskwę 


W chwili, gdy cała Polska buduje Warszawę — artykuł D. Cze 


czulina pt. „Cały kraj buduje 
22. V. b, r. na łamach „Izwiestii” 


Moske“, zamieszczony w dniu 
, ma dla nas specjalne znaczenie, 


Dłatego też przedrukowujemy ów artykuł w obszernym skrócie, 


Po raz pierwszy w histerii 
Tidzkości dążenie do powszech.- 
nego dobrobytu, względy na do 
bro społeczne, troska o cZłowie 
ka jest siłą motoryczną prac w 
zakresie urbanńisty stanowi 
źródło natchnienia dla architek 
tów i rzeźbiarzy, którzy budują 
Moskwę. 

Dla rekonstrukcji Moskwy cha 
rakterystyczne 564 nie tylko jej 
osiągnięcia architektoniczno - 
artystycziie, ale 1 imponująca 
usta udogodnień, z których ko 
trzysta ludność stolicy radZiec_ 
kiej. 


Na każdym piętrze projektuje 
się urządzenie wspólnego salo- 
ni. Kompleks gmachów uniwer 
syteckich w rejonie póładniówdn 
zachodnim obejmie 20 gmachów. 
26.piętrowy hotel — | najwyż 
szy gniach tego rodzaju w Bu- 
ropie wzniesiony zostanie na 
Bulwarze |Dorogomiłowskim— 
Przy ul. KMałanczewskiej rozpo- 
cznie się budowę hotelu 17-to 
piętrowego, Na poszerzanym 0- 
bscnie placu SŚmołeńskim rozye 
częto 
wego gmachu biurowego, Które 
go fasada frontowa wychodzić 


Troska o człowieka jest siłą 
toniki... 


GENERALNY PLAN 
PRZEBUDOWY MOSKWY 


Nasza urbanistyka i architek 
tura znajdują się w przededniu 
dalszeżo rozwoju, Nowy etap 
rozkwitu stolicy radzieckiej ob. 
wieściło postanowienie  lutowe 
Rady Ministrów ZSRR i CE 
WEP (b) o opracowaniu nowe 
go Planu generalnego przebudo 
wy Moskwy z terminem 20—325- 
letnim. 


Reabiość naszych planów ur- 
banistycznych polega ňa tym, 
że rą one częńcią składową ð- 
gólnego pianu gospodarczego, 
że opierają się na osiągnięciach 
i możliwościach socjalistycznej 
gospodarki i techniki, Wynika 
stąd, że rekonstrnkcji Moskwy 
nie można traktować w odsrwa 
miu od ogólnego rozwoju gospo. 


darczego i kuitiralnego całego | 


kraji, 


ESTETYKA I CBLOWOŚO 
PRZEBUDOWY 


Nasze wysokie gmachy nis 
mają nie wspluego z amerykań 
skimi  „drapaczami  chmur''. 
Wieżowiec amerykański wyglą- 
da, jak nienaturalny grymas na 
obliczu kapitalistycznego mia. 
Sta, jak okxrop'% wyraz mie da 
jących Się nstmąć sprzeczności, 
jak jawny symbol zwierzęcego 
egoizmu własności prywatnej. 


Wielopiętrowe gmachy moë- 
kiewskie są dojrzałym przeją. 
wem swobodnego i rozumnego 
rozwoju naszych miast, Konfie 
guracja ich w planie miasta po 
myślana jest w ten sposób, aby 
stanowiły one zaczątek nowych 
zespołów architektonicznych i 
urozmaiciły wygląd miasta. 


,GMACEY — GIGANTY 


| Gigantyczny koggpleks gma- 
chów uniwersyteckich zostanie 
rejonie 
pómocno - zachodnim na Gó. 
rach Leninowskich Będzie to 
niespotykany nigdzie indziej 
typ ośrodka akademickiego, w 
którym stworzy Się warunki nie 
zbędne nie tylko dla studiów 
i badań naukowych, lecz i dogo 
dne warunki mieszkaniowe dla 
studentów oraz grona profosor 
skiego. 


6 tys. studentów i  asysten. 
tów bedzie miało do dyspozycji 
indywidualna jadnopokojowe 
mieszkanie ze wsnólną salka 
przyjeć na "ożda dwa  nokoie 


motoryczną radzieckiej architek= 


będzie na nową centralną nicą, 
prowadzącą w kierunku Pałacu 
Rad. W pobliżu Rogatki CZzer- 
wonej rozpoczęto budowg 16. 
pętrowege gmachu Minister 
stwa Kominitacji Na Búlwa. 
rze Kotelnickim i Placn Pow- 
stania staną nowa  wielopiętro. 
we bloki mieszkalne, 

W samym sercu stolicy, w za 
riadiu stanie 32.piętrowy 
gmach. Połączenie architektury 
Kremla, Placu Czerwonego, £0- 
boru Wasilia Błażennego z mo- 
numentalnymm gmachem ż białe. 
go kamienia o majestatycznych 
formach arcihtektonicznych 0- 
Taz o surowej, monumentalnej 
sylwetce — przyczyni sią jesze 
cze hardziej do wzbogacania 
centralnego moskicwskieg0 zem- 
poi architektonicznego. 


PODNIESIENIE KULTURY 
ARCHITEKTONICZNEJ 
W CAŁYM ERAJU 


Cały kraj buduje Moskwę 
Spojrzenia wszystkich narodów 
naszego kraju biegną Bu- repre- 
zentacyjiym budowlóm stolicy 
krajn socjalizmu. Tak było pod 
czas budowy metro, tak również 
bądzie gdy rozpocznie się budo 
wę wielopiątrowych gmachów, 


Dla wszystkich narodów ZSRR 


udział wtym biudownictwis jest 
sprawą honoru i dumy, Każda 
republika radziecka  przyniesia 
swa bogactwa naturalne, pò- 
święci osiągnięcia swej pracy, 
cały swój goninsz artystyczny 
i techniczny. Będzie to wspania 
te współzawodnictwo republik, 
krajów i obwodów. Na teren 
budowy popłynie metal Ukral. 
ny, Uralu 1 Byl? rii, drzewo bu 
dulcowo republiki Karelo-Fiń_ 
skiej, marmur i granity Ukrali. 
ny, Gruzji, Uralu i Krymu, cera 
miks Litwy i Estonii, cement 
Noworosyjska i Wolska. itd, 

Budowa wislopiętrowych gma 
chów w Moskwie wpłynie na 
podniesienie kultury aroihtektos 
niczno - bidowłanej w całym. 
kraju, gdyż powstaną nowó spe 
cjalne gałęzie przemysłu mate- 
riałów budowlanych i zastosuje 
się w najszerszej skali szybkie 
metody budowy domów. 


W zespole architektoniczrym 
Moskwy zadźwieczą potężnym, 
uroczystym akordem nowe wy. 
sokie gmachy. Ugruntują one 
po wsze czasy chwałę 1 wisi- 
kość epoki stalinowskiej, wzno 
sząc się wysoko, jako drogie i 
hliskie sercu calego narodu sym 
bole vsikóści naństwa radzie. 
kieg’. 


już budowę RZ | 
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Sojusz rokotniczo - chłopski w świetle korespondencji 


Co jeszcze należy oczynić — celem pogłębienia akcji łączności wsi i miasta 


(Akcja nawiązywania ścisłej 
współpracy między miastem i 
wsią znalazła caizowile uzna- 
nie i rozumienie wśród łódz- 
kich robotników. Świadczą 
o tym liczne korespondencje, 
napływające do nas z różnych 
zakładów pracy. Robotnier d3 
noszą w nich o swych pierw- 
szych wizytach u brac: 
chłopów i o dalszych etapach 
realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. 

— Nie ma już między nami 
dawnych nieporozumień 
stwierdzają z radością rabo- 
ciarze. Pamiętają dobrze, jak 
to inaczej było przed wojną, 
gdy polityka rządu zmierzała 
"do skłócenia proletariatu miast 
i wsi. Dziś sojusz robotniczo- 
chłopski stał się jednym z fun 
damentów osiągnięć Polski Lu 
dowej. 

Robotnicy udzielają chłopom 

pomocy technicznej. Ślusarze i 
cieśle remontują i naprawiają 
maszyny oraz narzędzia rolni- 
cze. Korespondent z FaMaTka, 
tow. Kasprowicz, pisze: „Pod- 
czas niedzieli wyremontowali- 
śmy mieszkańcom wsi Wola 
Drzazgowa 11 pługów, 10 bron, 
4 sieczkarnie, ? orczyków, na- 
ostrzyliśmy 10 pił, oszlifowali- 
śmy 10 siekier i wyreperowa- 
liśmy gospodyniom 170 sztuk 
naczyń kuchennych". Robot- 
"nicy Zakładów Metalowych 
"Nr 2 zorganizowali we wsi Do 
bra przy ośrodku  maszyno- 
wym warsztat kowalsko-Ślu - 
sarski, a pracownicy PZPW 
Nr 3 pomogli chłopom z Leź- 
nicy Wielkiej wykończyć nowo 
wybudowane domy, wykonu- 
jąc wszelkie roboty: stolarskie, 
szklarskie i ślusarskie. Ponie- 
waż w tej wsi nie było skle- 
pu, robotnicy zaprojektowaiji 
wyremontowznie nietyykorzy- 
stanego dotychczas baraku, w 
którym może powstać Gminna 
Spóidzielnia Samopomocy 
Chłopskiej, 

Bardzo pomysłowo zorgani- 
zowali swą pomoc dla wsi ro- 
botnicy Zakładów Wytwór- 


Wa moójce z ksią 


czych Transformatorów. 
wiązali oni mianowicie współ- 
pracę z Wojskowym Szpitalem 
Klinicznym i wyjeżdżają na 
wieś wraz z ekipą lekarzy i są 
nitariuszy, 
bryki. tow. Staniaszek donosi, 
że podczas pierwszej wizyty 
lekarze zbadali 93 dzieci i u- 
dzielili pomocy lekarskiej 48 
osobom. 

Korespondent nasz, tow. Ba- 
tory, nigana, że pracow- 
nicy GązowWhi otoczyli specjal- 
ną opieką szkołę podstawową 
we wsi Witonia, zorganizowaj 
wybory do nowego Komitetu 
Eodzicielskiego, do którego 
wszedł także jeden z robotni- 
ków. Załoga Gazowni będzie 
więc dobrze poinformowana o 
wszystkim, co się dzieje w 
szkole i będzie mogła przyjść 
jej na czasz radą i pomocą. 
Niemałe zasługi w akcj: nie- 
sienia pomocy wsi mają pra- 
cownicy Atelier Filmu Polskie 
go, którzy urządził: i wyposa- 
żyli całkowicie (między inny- 
mi ofiarowując bibliotekę, ra- 
dio i apteczkę) świetlicę w Re- 
destowie. Robotnicy PZPB 
Nr 2 ofiarowali biblioteki świe 
tlicom dwóch wsi: Regnów + 
Lubań. O wydarzeniu tym tak 
pisze do nas korespondent z 
PZPB Nr 2, tow. Galiński: 
„Trudno opisać radość i wdzię 
czność wieśniaków, gdy wtrąq- 
czyliśmy im biblioteki. kto- 
rych dotychczas nigdy nie po- 
siadali. Jesteśmy dumn‘, że 
nasz skromny dar przyczynił 
się do scementowania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego". 

Można było by przytaczać 
jeszcze wiele przykładów na 
dowód. że sojusz ten krzepnie 
i umacnia się, że znalazł pełne 
zrozumienie zarówno w mie- 
ście, jak i na wsi. Wydaje sie 
jednak, że nie zmobilizowano 
jeszcze wszystkich środków 
dla przyśpieszenia i pogłebie- 
nia łączności między wsią 1| 
miastem. Robotnicy wielu fa- | 
bryk przejęli się rolą op'ekn- | 
nów i pomocników, że traktu- 


fsm goaf 


CILLITTITITETETTITTTTTTE TTT 


„Artamenew i Synowie“ Maksyina Gorkiego 


— "Twórczość pisarza Maksy- 
ma Gorkiego jest nie tylko ge- 
nialną kroniką artystyczną re 
wolucyjnego ruchu proletariatu 
rosyjskiego, lecz takżę doskona 
łym odzwierciedleniem wszyst- 
kich warstw społecznych daw- 
nej Rosji carskiej oraz wszyst- 
kich etapów rozwojowych tego 
kraju w ostatnim półwieczu. W 
dziełach tego pisarza odżywcią 
dzieje wielkiej krzywdy społecz 
nej i porywającego buntm, Z te 
go punktu widzenia zasługuje 
ma szczególną, uwagę powieść 
6 Artamonowych, rysująca hi- 
storis powstania, rozkwitu i u- 
padku kapitalistycznej rodziny 
na zapadłej prowincji rosyj- 
skiej. 

Założyciel rodu Artamono- 
wych, Eliasz jest z pochodzenia 
chłopem, który przesiedlił się 
po zniesieniu poddaństwa w T0- 
ku 1561 do miasteczka, gdzie 
założył małą fabrykę tekstyl- 
ną. Dzieje tej fabryki oraz 
trzech pokoleń tej rodziny 

rzedstawiają w skrócie dzieje 

urżunzji rosyjskiej. Stary Ar- 
tamonow to początkujący przed 
giębiorca, w którym tkwi wiele 
tężyzny i drapieżności chłop- 
skiej, człowiek odnoszący się 
do robotników — również chło 
pów — jeszcze na wpół patriar 
chalnie, Eliasz  Artamonow 
wkracza do miasta niczym zdo 
bywca i narusza od dawna usta 
lony i spokojny ład głuchego za 
katka. Uważany przez miejsco 
we kupiectwo za  natrętnego 
przybysza, narzuca otoczeniu 
swoję wolę i wrasta, jak moc- 
ne drzewo w nową glebę, Od 
tej chwili rozpoczyna się w 
dziejach miasta nowy rozdział, 
okres rozwoju kapitalistyczne 
go w nowoczesnym pojęciu, 
okres pełen burz i niepokojów. 

Dwa następne pokolenia, tj. 

gynowie Eliasza — Piotr i A- 


lóksy oraz jego wnukowie prze |bawianie widza 


powoduje powolną 
i rozkład rodu, rozwijającego 
się z krzepkiego pnia starego 
Eliasza. Jego syn, Piotr, jest 
już tylko pracowitym, zaledwie 
okrzesanym, pozbawionym ener 
gii i inicjatywy przedsiębiorcą, 
oddującym się chwilach nudy i 
rozpaczy rozpuście i popadają- 
cym pod koniec życia w zupeł- 
ną apatię. W miarę rozwoju fa 
bryki zmiefiają się również pa 
triarchalne stosunki między pra 
todawcami i pracownikami, Wy 
zysk kapitalistyczny, nędza, wy 
cieńczenie fizyczne i pijaństwo 
dziesiątkują robotników, stwa- 
rzają mur nienawiści i wrogoś- 
ci pomiędzy dwiema klasami 
społocznym. Nowy system pro 
dukcyjny zaostrza różnice kla 
sowe, róbotnicy zamieniają się 
w groźną siłę, w której poezy- 
na się budzić świadomość kla- 
sowa. 

Antagonizm  społerzny  za- 
ostrza się jeszcze bardziej w 
trzecim pokoleniu  Artamono_ 
wych, reprezentowanym przez 
słabego i tchórzliwego Jakuba. 
wyzyskiwacza Mirona oraz 
„wyrodka* Eliasza, który zry- 


degradar. 


Wzrost bezrobocia, „chłodu i 
głodu“, duszenie się w petli poli- 
tyczno „ ekonomicznej, zaciśnie- 
tej przez tzw. pomoc amerykań. 
ską, coraz eyniczniejszy wyzysk 
i nędza mas pracujacych. zamie- 
rający przemysł i konający han 
del — oto wcale „bogaty“ obraz 
rzeczywistości życiowej krajów 
marshallowskiek. Nic dziwnego, 
że rządy tykh krajów szukają 
środków, aby tzw. szarego oby- 
watela od czarnej rzeczywistości 
jakoś oderwać. Starają się to ro- 
bić m. innymi przy pomocy kina. 


sławiajac producentom filmo- 
wym jako-konkretne zadanie za- 
abstrakcyjnymi, 


ksztajcają małą fabrykę w wiel | fantastycznymi dyrdymałkami:— 
kie przedsiębiorstwo, udoskona-| jak najwięcej zwariowanych jlu: 
lone pod względem technicznym|zjj, jak najmniej zwykłego, au- 


4 zatrudniające setki 
ków. Gorki maluje niezwykle 
plastycznie, jak moloch kapita 
fizmu zwolna chwyta w swoj 


tryby zarówno Artamonowych, wych przyk 
jak i wyzyskiwanych przez nich aktualnej, 


je cyz — 


robotni-| łentycznege życia. 


Film angielski pt. „Czarny nar 
to właśnie jeden z typo- 
ładów  rejterady od 
marshallowskiej rze- 


Na-|ją chłopów, niby niezaradne 


dzieci, którym trzeba wszyst- 


ko zrobić i przywozić gotowe|cy. 


prezenty. 
Owszem, godna pochwały 


Korespondent fa- | jest gotowość śpieszenia z ma- 


terialną pomocą chłopom, ale 
ekipy robotnicze powinny prze 
de wszystkim spełniać rolę na 
uczycieli, dążyć cy tego, żeby 
chłopi sami zorganizował u 
siebie świetlicę, przedszkole i 
żłobek, wpływać tak na mło- 
dzież wiejską, żeby wszędzie 
powstawały koła ZMP, żeby 
w każdej wsi zakładano biblio 
teki i czytelnie. Wszystko to 
powinno być realnym wyra- 
zem wol: chłopów, powinno 
być wynikiem ich starań i wy 
siłku — a wówczas stanie się 
dla nich tym droższe į cen- 
niejsze: 
Częste 

do miasta, 
tknięcie z warunkami pracy ro 
botnika i z jego kulturalnymi 


wycieczki chłopów 


Strajk w majątku księcia prymasa 
Nędza i ubóstwo — zmusiły poddanych Jego Eminencji 


do porzucenia pracy 
Magdalena Nowak, 
tu od dwudziestu lat, 
jej arcybiskupie władze w ma 
jątku odmawiają słusznie nale 
żącej się ordynarii, 
go jaka podrostka mimo, że ma 
już lat 20 į pracuje nie gorzej 
od starszych. 


Wąską, gliniastą, pełną wy- 
bojów drogą dojeżdżamy do Ka 
mieńca, majątku Gnieźnień- 
skiej Kurii Arcybiskupiej. 

Przerzedzają się łany po obu 
stronach drogi i widać zabudo- 
wania. Zatrzymujemy się koła 
pierwszego domku. Otacza nas 
gromada robotników i robotnie, 
którzy porzucili pracę i rozpo- 
częli, jak powiadają — pro- 
test. 

Jeszęze nie umiemy  rozróż- 
nić twarzy w tej gromadzie, 
Jeszcze nie rozumiemy patrzą” 
cych na nas rozżalonych oczu. 
Ale wkrótce będziemy już wie 
dzieli, że ten oto starszy, spra 
'eowany, przygarbiony mężczyz 
na to Jan Witecki, który mie- 
szka w walącej się gliniance. 

A ta kobieta w chustece wy- 
chndzona, sterana życiem. to 
sześćdziesięcioletnia wdowa, 


wa ze swoją rodziną i przecho 
dzi do obozu robotniczego, nie 
lękająe sie więzienia i katorgi. 
Młody Eliasz to jedyny, jasny 
punkt w dziejach rodziny, któ 
rej panowaniu położyła kres 
Wielka Rewolucja Październiko 
wa, Rewolucja 1917 roku zmia 
ta, jak burza  Artamonowych, 
oddsjąc losy kraju w ręce lu- 
dzi pracy, 

„Rodzinę Artomonowych'*, ied 
no z najpiękniejszych dzieł Ma 
ksyma Gorkiego, cechuje boga- 
ctwo, wielorakość i żywość ty 
pów dawnej Rosji, odmalowa- 
nych z wielkim temperamentem 
pisarskim i prawdą artystycz- 
ną. Każda postąć, to odrębny 
i swoisty Świat. Powieść jest 
rozległą epopeą burzliwej epo- 


ki o ostro  zarysowanym tle 
społecznym, o napiętej akcji i 
dramatycznófjjs, skutkiem cze- 


go czyta się ją z niesłabnącym 
zainteresowaniem. 
*) Maksym Gorki 


maczył Strumph Wojtkiewicz. 


„Czarny 


(Film angielski, produkcji 


z tych głosów, to historia życia 
ludzi 
—pracą dla tych, których często 
nie znali i nie widzieli, kórzy 
nigdy nie raczyli 
się losem tych, co znojnym tru 
dem zabernieczali ich nader sy 
ty i wygodny żywot. 


was ksiądz prymas lub któryś 


stymi ludźmi „mówić chcieli — 
odpowiada naj 
dy. Bywać, to bywali, 
kardynał Hlond, bywali i prała 
ci, ale zawsze do: administrato |". 
ra zachodzili, na polowania zjkiwany tylko przez 
nim jechali, zabierali ze sobą|W ciagu roku. - 
świnie tlustsze i drób, czasami ej >< 
szczupaki i węgorze ze stawu 1 
tyle ich widzieliśmy. 


now i synowie“, Spółdz. Wyd.|ra tu wśród ) 4 
„Ksigżkat, Warszawa 1949. Tłu|w przeciągu 35 lat pracnjąc od strajku w Kamieńcu. 


i socjalnymi zdobyczami stano 
wi duże ułatwienie w tej pra- 


Robotni== powinni także za- 
biegać o podniesienie poziomu 
ideologicznego chłopów. W 
programie każdego wyjazdu 
na wieś należy zawsze umie- | 
ścić odczyt lub pogadankę o 
treści politycznej, ekonomice] 
nej względnie oświatowej, 0- 
raz wywołać dyskusję, która 
wiele rzeczy wyjaśnia i tłuma 
czy. Akcja współpracy objąć 
winna wszystkich mieszkań- 
ców wsi i całą załogę fabryki. 
Muszą wziąć w niej udział par 
tyjniacy, członkinie Ligi Ko- 
biet i ZMP-owcy, których obo 
wiązkiem jest utworzenie tych 
samych organizacji w „pod- 
opiecznej* wsi, oraz stałą i 
ścisła współpraca z nimi. 

W ten sposób naprawdę bę- 


| 


bezpośrednie ze-|dziemy realizować sojusz ro- 


botniczo-chłopski. 
H. Sam. 


traktując 


Każda z tych twarzy, każdy 


zniszczonych cierpieniem 


interesować 


— Czy zaglądał tu kiedyś do 


kościelnych? 


ZA dostojników kiedyś drugim życie robotników fol- 
Czy morenn ma kie yś re warcznych majątku kurii 5 
swoich żalach? — rzucam pyta biskupiej. acy 


nie. 


— Gdzieżby tem z nami gro 


starszy z groma- 


.«. + 
Nadchodzi przewodniczący 
komitetn strajkowego. Prosi 


byśmy zajrzeli do mięszkań 
sami przekonali się o warun- 
kach życia strajkujących, 

Oto one. Małe izhy fornal- 
skie j małe kuchenki, których 
drzwi muszą być ciągle otwar- 
te, by zajrzało Światło. Po ścia 
nach i sufitach zacieki wody 
deszczowej, spróchniałe belki i 
ramy okienne, a więc okien nie 
można latem otwierać, a zimą 
zatyka się szpary sznatami, 

Oto tu, w takich izdebkach 
mieszkają Leon i Maria Ka- 
mysiak od 35 lat. Nie pamięta- 
ją żadnych remontów. Czy pro 
sili? Czy domagali się? Ow- 
szem. Ale zawsze zbywano ich 
obietnicami, Przede mną dobie- 


tych zabudowań 


świtu do nocy na tych polech, 


Narcyz 


J. Arthur Rauk Ealing Studios. 


Scenariusz i reżyseria — Michael Powell — Emerie Press- 


burgev. W rolach ałównych: 
Flora Robson, Kathllen Byron 


tym scenarzysta i reżyser um. |działalności charytatywnej. 


Deborah Kerr. David Farrar. 
i Jenny Laird). 


Na- 


knął aż w góry Hindustanu (8000 |turałnie, czcigodne siostry: Clo- 


stóp nad poziom morza). I żeby 
chociaż pod pretekstem pokaza- 
nia choćby „skrawka“ prawdziwe 
go problemu Indiil Gdzie tam: 
sprawa Indii te także przecież 
stabu“ dla kinematografii anglo- 
sąskiej. Michaell Powell i Emerie 
Pressburger wiedą nas na szczyt 
dalekiego Mopu tylko w tym ce 
lu, aby tam urzągzić — że tak po- 
wiem — maleńki sabat erotyczny 
sióstr zakonnych. Oczywiście, 
wszystkiemu jest winien pewien 
fotogeniczny radża z Mopu. On 
to bowiem miał ten perfidny po- 
myst. by ofiarować klasztorowi 
żeńskiemu w Kalkucie „oddzial“ 


tobotników. Pasożytninzy żywot lczywistości życiowei. W filmie haremowy swego pałacu na cele 


dagh, Filipa, Ruth i Hloncy 
zabieraja się energicznie do pra- 
cy, organizują nawet szkołę i 
szpital, ale. mój Boże, ta hindus- 
ka Łysa Góra, pełna egzotycz- 
nych uroków, i ta atmosfera b. 
haremu „nasiaknięta* westchnie- 
niami miłosnymi zamkniętych tu 
ongi żon maharadży, fantastycz- 
na przyroda i fantastyczne malo- 
widła pałacowe, no i ten przysłoj 
ny Anglik, Dean, administrator 
radży... 

Eh, nie dziwmy się biednym. 
samotnym kobietom, że nawet 
przy pomocy modlitwy nie mogą 
skutecznie opędzić się tak suge- 
stywnym „złym czarom”. Uroń 


pracującajchodząc za trzodą i bydłem 
Synowi|cudzym, sterała swoje życie, 


sta, 
płacz wzbiera w suchej piersi, 


dział, że należy jej się zgodnie 
z obawiązującą umową zbioro- 
wą połowa ordynarii. Tak, nale 
ży jej się. — Ale czy dadzą? 
— mówi półgłosem. 


mi na tle nędznych izb, położo 
nych wśród płodorolnych pięk- 


nych pól, soczystych łąk i sta- 
wów pełtych ryb — jedno za 


ich domostw piękno stylowego 


Bywał i|areybiskupa, wielopokojowy pa 
í łacyk nad 


i torialny 1 że nie 
potrzeby, by zmieniać los 
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Dnia 22 maja zmarła w Ozor- 
kowie tow. A. Rosińska, ak- 
tywna działaczka partyjna i 
społeczna,  wiceprzewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej m. 
Ozorkowa. Odprowadzały Ją 
ra miejsce wiecznego spoczyn- 
ku tłumy robotników i młodzie- 
ży. Za trumną szły poczty sztan 
darowe organizacji partyjnych, 
społecznych i zawodowych. O- 
zorków z żalem żegnał Zmarłą. 


Czym zasłużyła sobie tow, Ro 
sińska na taką popularność? 
Czy dokonała wielkich nicludz 
kich czynów? Nie, Była to zwy 
kła, szara pracownica partyjni, 
która całe swoje życie poświę- 
ciła sprawie robotniczej, która 
cale swoje życie poświęciła wal 
ce o tę sprawę. 

Od 1920 r. była członkiem 
Komunistycznej Partii Polski, 
Pracując w  Schloesserowskiej 
Manufakturze była głównym or 
ganizatorem całego  szerega 


Gdy mówi o tym, pokazując 
rezultat swego pracowitego ży 
cis — ciasną izbę zastawioną 
rupieciami, drżą jej starcze u- 
okolone zmarszczkami i 
nie 


Nikt jej nawet powie- 


I tak przesuwa się przed na- 


Jakże odbija się od nędzy 


budyneczku, letniej rezydencji 


jeziorem, otoczony 
olbrzymim parkiem, a zamiesz 
kilka dni 
ë 

Właściciele Kamieńca nie 
dostrzegli żadnych zmian za- 
szłych w Polsce, od chwili wy- 
zwołenia. Uważali oni, że mają 
tki ich mają charakter ekstery 
ma żadnej 
ju- 
dzi tu praącujęcych. Gdy wo- 
koło wprowadzono nowe usta- 
wodawstwo pracy, gdy tysiące 
robotników stawało się dyrek- 
torami, starostami, oficerami, 
gdy wokół klasa robotnicza da 
wałą dowody swej ogromnej ży 
wotności, oni chcieli  przynaj- 
mniej na swoich m»ejętkach za 
trzymać koło historii. 


z © 


Zwiazek Zawodowy Robotni- 
ków Rolnych dołoży niewątpli 
wie wszelkich starań, by spra- 
wa robotników rolnych. mająt 
ku Kamieniec miała właściwy 
epilóg, ale samo zadowolenie 


„Artamo. |gająca kresu życia kobieta, któjsłusznych żądań fornali nie mo 


że być jedyną konsekwencją 


Andrzej Wolas 


my też łzę nad tragedią nieszcze- 
snej siostry Ruth, która poko- 
chawszy dzielnego administrato. 
ra Deana, zakochanego dla od- 
miany w siostrze Clodagh — pa 
dramatycznej potyczce z rywal. 
ką — ginie w górskiej przepa- 
ści, I postarajmy sie zrozumieć 
decyzję siostry Clodagh, która 
po tak belesnych  doświadcze- 
niach — likwiduje — ku uciesze 
„niewdziecznej* miejscowej lud- 
ności tudzież znudzonych wi- 
dzów kinowych — placówkę za. 
konną na górze Mop. 


Oczywiśełe, należałoby może 
jeszcze napisać kilka słów o do- 
brej grze Deborah Kerr (siostra 
Clodagh) czy Davida Farrara 
(Dean). Lecz te mało istotne je- 
śli zważyć, że gra ta nie warta 
jest świeczki: „Czarny Narcyz" 
więdnie szybko w oczach widza 
kinowego, przyzwyczajonego do 
filmów o prawdziwych ludzia-h 
ja nrawdziwym życiu. 

Kinoman 


strajków i demonstracji pierw- 
szomajowych. 

Jej działalność zwraca uwa- 
gg policji Zostaje aresztowana 


w 1934 r. i osadzona w więzie- 
niu łęczyckim, Po raz pierwszy, 


ale nie ostani. Policja nie 
spuszcza z niej oka, 
Wybnchła wojna. Tow. Ro- 


sińskaą, wraz z wielu towarzysza 
mi emigruje do ZSRR., gdzie po 
zorganizowaniu Związku Patrio 
tów Polskich staje się znów ak 
tywnym działaczem, Do Polski 
wraca w 1944 r. i natychmiast 
rzuca się w wir pracy partyj- 
rej, Zostaje instruktorem P. P. 
R. w Lublinie. Po wyzwolenin 
Łodzi przyjeżdża z czołówką 
Wojska Polskiego do Ozerka. 
wa, by pełnić funkcje pełnomoe 
nika rządowego. 


W 1945 r. pracuje już w P. Z. 
‘L. B. w Ozorkowie jako kierow 
nik personalny. Jest niezmordo 
wana. Poza pratą zawodową 
pełni jeszcze szereg funkcji spo 
łecznych i partyjnych. Nad. 
szarpnięty w więzieniach orga. 
niem nie wytrzymał takiego 
tempa pracy, a tow. RosińJka 
nie umiała inaczej. pracować, 
nie umiała pracować mniej, 

Zmarła pozostawiając po s0- 
bie pamięć niezłomnej bojow. 
niezki Soejalizmu, 


Maszt wyższy 
od wieży E:ffia 


Budujemy radiostację 
w Raszynie 


Bzybkimi krokami postępuje 
montaż jednego z najwyższych 
na świecie masztów anteny na- 
dawczej, która obsługiwać 
będzie nowopowstającę Ra. 
diostację Centralną Polskiego 


Radia w Raszynie pód War 
szawą.  Wyczerpujących in= 
formacji udzielili przed, 


stawicielom prasy na konferen- 
cji w dniu 25 bm: wicedyr 
P R.H. Lukrec, dyr. techn. P,R, 
inż, Rabęcki oraz kierownik 
budowy z ramienia „„Mostosta- 
tu“ inż, Getler. 

Nowa radiostacja wyposażo- 
na będzie w nadajnik o mocy 
200 kilowatów zakupiony w 
czechosłowackiej wytwórni 
„Tesla. Duża moc radiostacji 
w połączeniu z wysokością ma 
sztu, wynoszącą 335 metrów, a 
więc przewyższającą 0 35 me- 
trów wieżę Eifla, zapewni do 
skonały odbiór na terenie całej 
Polski i poza jej granicami, 
Zgodnie z decyzją międzynaro 
dowej konferencji radiowej w 
Hadze, nowa radiostacja praco 
wać będzie na fali 1.339,3 m. 


Z chwilą uruchomienia Radia 
stacji Centralnej, która dzięki 
zobowiązaniom komgresowym 
prowadzących montaż robotni- 
ków, techników į inżynierów 
„Mostostalu** nastąpi 22 lipca 
br. Polska znajdzie się w pierw 
szym szeregu „władców eteru, 

W chwili obecnej wszystkie 
prawie części nadajnika są na 
miejscu montażu. Jedynie ele- 
menty prostownika głównego, 
zamówione w Anglii, sę opóź” 
nione w dostawie, wobec czego 
Zakłady Techniczne Polskiego 
Radia przystapiły do wykonania 
ich w kraju. Podobnie też włas 
nymi środkami wykonane zosta 
ły przez SPB urządzenia zasila- 
jące prad wysokiego i niskiego 
napięcia. Nowa radiostacja mon 
towana jest w bndynku obecnej 
radiostacj Warszawa I, gdzie 
przeprowadzono gruntowne prze 
róbki budowlane, 

Mimo, iż z budowa masztu o 
niespotykanej dotychczas wyso 
kości zwiazane są znaczne trud 
ności montażowe, realizatorzy 
budowy są w pełni przekonani 
© jei terminowym ukończeniu, 
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KOMU WINSZUJEMY 


Niedziela, dnia 29 maja 
1949 r. 
Dziś: Marii Magdaleny 


WAŁNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 0 
Komisariat M. O. — 65 
Zarząd Miejski — 66 
P.O. EE — 112 
Pogotowie Ub. Bpołecznej — 10 
Dworzec Kolejowy — 9i 
Telegraf — 215 
PZPR — + 
PZPB — 28 
Zarząd Mizjski ZMP — tel. 
Nr 143 
Komenda „Służby Polsce" — 
tel. or 6. 


—— 
ELINA 


7 Kino „Polonia” —  „Za- 
pomniana wioska" — film 
produkcji amerykańskiej. 
Dla młodzieży dozwolony, 

Kino „Robotnik“ — „Vol 
pone“ film produkcji fran- 
cuskiej, Dozwolony dla mło 
dzieży od lat 18. 

—— 

Redakcja „Głosu Pabia- 
nie": — Armii Czerwonej 19, 
tel, 287. 

Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 


W.dniach I do 8 maja br. 
społeczeństwo wojewódz- 
twa łódzkiego żyło pod zna 
kiem „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“. Jest to 
pierwsza na masową skalę 
akcja popularyzująca doro 
bek Polski Ludowej w dzie 
dzinie oświaty, kultury, pra 
sy i czytelnictwa. Skuniła 
ona uwagę najszerszych mas 
naszego społeczeństwa w 
mieście i na wsi wokół naj- 
istotniejszych _ problemów 
wychowania człowieka. 

Oświatą i Kultura stano 
wią niewątpliwie podstawo 
wy fundament w procesie 
głębokich przeobrażeń spo- 


|łecznych naszego kraju, któ 


ry konsekwentnie, kroczy ku 
socjalizmowi. Po okresie 
wiełowiekowego zacofania 
i ciemnoty kraj nasz ze 
zdwojoną energią odbudowu 
je życie gospodarcze, społe- 
czne i kulturalne. Tylko w 
województwie łódzkim (bez 
Łodzi) w okresie „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy“ 
wzięło udział setki tysięcy 
uczestników w uroczystoś- 
ciach związanych z popula- 
ryzacją oświaty, kultury, pra 
sy i czytelnictwa. 

W okresie trwania akcji 
zorganizówano 38 Powiato- 
wych i Miejskich Obywatel 
skich Komitetów „Tygod- 
nia“ oraz 250 analogicznych 
Komitetów gminnych. Ko- 
mitety te zorganizowały 140 
kursów dla analfabetów, do 
konały otwarcia 99 biblio- 
tek z ogólną liczbą 10053 to 
mów, zorganizowały 66 wy 
jazdów grupowych robotni- 


w województwie łódzkim 


ków na wieś dla wymiany 


Wygłoszono 215 referatów i 
prelekcji na tematy oświa- 
towe przy „współudziale 
150000 osób, urządzono 487 
stałych wystaw książki i pra 
sy, wydano 76 gazetek ścien 
nych oraz otwarto 32 świe- 
tlice w ośrodkach miejskich, 
zorganizowano 154 kierma- 
sze, 27 wieczorów autor- 
skich, 285 poranków świe- 
tlicowych, założono 210 kół 
samokształcenia i 42 zespo- 
ty prawidłowego czytania. 

W dniu 8 maja zakończo- 
no „Tydzień Oświaty“ zaba 
wami ludowymi w 170 ośrod 
kach z cyfrą 46.000 uczestni 
ków oraz 43 imprezami spor 
towymi. 


Zaznaczyć także należy ak|Polski w kraj postępu i do- 
kulturalnej miasta ze wsią.ltywny udział młodzieży wibrobytu. 


akcji „Tygodnia“ w 2148 
szkołach odbyły się poga- 
danki i referaty dla 140000 
młodzieży 

Wyżej przytoczone cyfry 
są najlepszym świadectwem 
głębokiego przełomu jaki do 
konał się w ostatnim okre- 
sie czasu, są świadectwem 
wzrostu klasowych sił obo- 
zu demokratycznego. Setki 
tysięcy robotników i chło- 
pów naszego województwa 
dało wyraz swego zrozumie 
nia dla poczynań obozu de- 
mokratycznego i rządu zmie 
rzającego do zlikwidowania 
analfabetyzmu, wiekowego 
zacofania i przeobrażenia 


Egzaminy na mistrzów 
dały pozytywne rezultaty 


Onegdaj odbyły się w P.| 


Z.Z.P.J.G. w Pabianicach | 
egzaminy mistrzów. Kandy) 


nek zawodowy i organizacja 


pracy. 
W czasie egzaminu kandy 


daci odpowiadali na pytania| daci odpowiadali na pytania 
pracy dłuższą praktykę, po- stawiane przez dyrektora te 
siadającą trzy stopnie. chaicznego tow Janko vskie 

Komisja Kwalifikacyjna go i kierownika produkcji 
w czasie egzaminu składaj tow. Dolewskiego. Wykony 
się z dyrektora techniczne- wali na tablicy obliczenia 
go zakładu pracy, przewod-| kół zmianowych, określali 
niczącego Rady Zakładowej.| typy krosien, tkanin, rodza- 
kierownika produkcji przęd| je błędów oraz ich przyczy 
stawicielą Związku Zawodo| ny oraz odpowiadali na py 


wego, przedstawiciela par-| 


tania związane z higieną i 


tyjnej organizacji podstawo, bezpieczeństwem pracy. 


wej oraz dwóch majstrów 
tego samego zawodu. 


Egzaminy miały przebieg 
pomyślny, kandydaci wyka 


Tematami egzaminacyiny| zali dostateczny zasób wy- 


I mi były technologia, rysu- | maganych wiadomości. 


Postulaty młodzieży pabianickiej na Kongres 


Młodzież pracująca Pabiaj największej ilości wysoko- 
nic w dniu. 21 bm. na swym! kwalifikowanych fachow- 


zebraniu wysuńęła pod ad- 
resem II Kongresu Związ= | 
ków Zawodowych szereg po. 


stułatów i życzeń: Z rozmo 


wy przeprowadzonej z przed | 


stawicielem młodzieży, dele= 

gowanym na Kongres Zwią 

zków Zawodowych, dowiadu 
jemy się o treści wysuwea- 
nych życzeń. 

Jedną z głównych 
trosk młodzieży pracującej 
Pabianic — wyjaśnia nam 
tow. Kruk — jest życzenie 
aby czas nauki w szkołach 
zawodowych dla młodzieży 
pracującej został przesunię- 
ty do 19 roku życia. Mło- 
dzież bowiem zaczynając na 
ukę w 16-tym roku życia w 
trzyletnich szkołach zawodo 
wych nie może jej ukończyć 
ponieważ korzystanie ze 
związanych z nauką ulg so 
cjalnych kończy się w ud ro 
ku życia, a w warunkach 
normalnej pracy nie zaw- 
sze i nie wszyscy są w sta- 
nie ukończyć naukę a przez 
to i uzyskać papierów czó- 
ladniczych. Również mto- 
dzież opóźniona w nauce na 
skutek ostatniej wojny pro 
si o przejściowe przedłuże- 
nie nauki w poszczególnych 
wypadkach do 20 roku ży- 
cia z prawem korzystania z 
ulg socjalnych, jakie przy- 
sługują młodzieży nie mają- 
cej ukończonych 18 lat ży- 
cia. 

Drugą palącą sprawą mło- 
dzieży jest nieustalony do- 
tychczas żadnymi przepisa- 
mi procent zatrudniania 
młodocianych w zakładach 
pracy. Niektóre zakłady nie 
chcą przyjmować młodocia 
nych pracowników jako nie 
produktywnych. W PZPB 
na załogę liczącą prawie 12 
tysięcy osób łącznie z od- 
działeń w Moszczenicy pra 
cuje zaledwie 378 młodocia 

_ nych, z tego do szkoły zawo 
dowej chodzi 177 osóh Prze 
mysł nasz potrzebuje jak 


ców, których uzyskamy 
przez stwarzanie im odpo- 
wiednich warunków dla roz 
poczęcia nauki. Będziemy 
starali się poprzez naszych 
delegatów, aby Kongres o- 
kreślił procent młodzieży ja 
ka winna być we wszyst- 
kich zakładach pracy zatru 
dniana. 


Spodziewamy się również, 
że Kongres dołoży -wszel- 
kich starań, aby zarządzenia 
dotyczące opieki nad mło- 
dzieżą pracującą i uczącą 
się były w pełni realizowa- 
ne w każdym zakładzie pra 
cy, oraz określi kto jest od 
powiedzialny za uchybienia 
w tej sprawie, 

Realizacja tych wszyst- 
kich życzeń i postulatów 


przyczyni się niewatpliwie 
— stwierdza tow. Kruk — 
do wyjaśnienia wielu nieja 
snych zagadnień, które w 
tej chwili są częstokroć przy 
czyną wielu zadrażnień i tru 
dnych sytuacji dla młodzie- 
ży pracującej: Młodzież pra 
cującą Pabianic wierzy, że 
II Kongres Związków Zawo 
dowych zrealizuje w pehe 
jej życzenia. 


Dzieci ze świetlicy TPD 
mają prawo do zabawy 


Redakcja nasza przed kil 
koma dniami otrzymała list 
napisany przez dzieci ze 
świetlicy prowadzonej przez 
Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci w Pabianicach: W liś 
cie tym czytamy między in- 
nymi: Jesteśmy dziećmi 
świetlicy I TPD w Pabiani 
cach. Lokal nasz mieści się 
przy ul. Limanowskiego 2. 
Jest on bardzo mały, my je- 
dnak od godziny 15 do 19 
musimy siedzieć w świetli- 
cy mimo ciepła i słonecznej 
pogody. Nie możemy wycho 
dzię na podwórko, przeszka 
dzamy bowiem wszystkim 
mieszkańcom tego domu. 
Wybijamy im podobno piłką 
szyby, ale jeszcze ani jedna 
nie została wybita. Łamie- 
my w ogródku kwiaty. tyl- 
ko właściciel ogródka na py 
tanie, który kwiat się zła- 
mał, nie mógł go znaleźć. 
Poprzewracaliśmy również 
podobno płoty, ale wszyst- 
kie stoją nawet nie uszko- 
dzone. Co dzień słyszymy, że 
dość tego krzyku, choć wy- 
chowawczynie nasze nie po 
zwalają nam już nawet mó 
wić głośno". 

Wszyscy doskonale wie- 
my o tym, że dzieci prócz 
nauki potrzebują odpowied- 
nich warunków na zabawę. 
Wiedząc o tym należy zdać 
sobie również z tego spra- 
wę, że tylko trudności loka 


lowe zmuszają do zakłada- 
nia świetlic dziecięcych w 
domach mieszkalnych, Miesz 
kańcy tych domów powinni 
posiadać więcej zrozumie- 
nia dla tych spraw i nie u- 
trudniać współżycia z gro- 


madką dzieci, praanącą 'się 
uczyć i bawić: Z drugiej 


ZE SPORTU 


strony koniecznym byłoby 
aby czynniki miarodajne 
stworzyły bardziej odpowie 
dnie warunki dla pracy w 
świetlicach TPD. Tak aby 
dzieci nikomu nie przeszka- 
dzały i aby im nie stwarza- 
no nieprzyjemnych warun- 
ków. 


Zawody piłkarskie 
miasta ze wsią 


W ubiegły czwariek po po) 
łudniu dnia 26 maja 1949 r.) 


na terenach miejskich pod; ' 


„Laskiem Miejskim“ odby- 
ły się ciekawe i ładne zawo 
dy piłkarskie między mia- 
stem į wsią, zórganizowane 
staraniem odlewni Państwo 
wego Gimnazjum Męchanicz 
nego, celem zbliżenia się do 
wsi. 

Przez 90 minut gra toczy 
ła się żywo i ciekawie, trzy 
mając publiczność w napię- 
ciu. Zwyciężyła zasłużenie 
„Jutrzenka, w stosunku 2:1, 
chociaż w pierwszej poło- 


Złóż ofiarę 
na 


Odbudowę Warszawy 


wie prowadziła drużyna P. 
G. M. odlewnia 1:0. 


Zawodom _ przyglądało 
się około trzech tysięcy pu 
bliczności składającej się 


prawie z trzech czwartych 
sympatyków „Jutrzenki“ z 
Bychlewa i Jutrzkowie, re- 
sztę stanowili pabianicza- 
nie, wycieczkowicze do „La 
sku Miejskiego'", którzy prze 
chodząc mimo, przystawali 
i już do końca obserwowali 
zawody. 

Na podkreślenie zasługu- 
je ćałkowicie sportowa gra 
obu drużyn, jak również do 
bre zachowanie się publicz- 
ności, 

Po skończonych zawodach 
chłopcy z miasta choć poko 
nani, 
kolegom ze wsi za miłe spot 
kanie, obiecujac nie mniej 
miły rewanż 


podziękowali swoim|*" 


Osiągnięcia w „Tygodniu“ 
są dowodem zespolenia in- 
teresów robotnika chopa i 
pracującego inteligenta, w 
budownictwie Polski socja 
listycznej. S.T: 


WALKA 
2 analfabetyzmem 


w Kutnowskim 


Walka z analfabetyzmem 
w Kutnie jest systematycz- 
nie prowadzona przez orga 
nizacje społeczne i zawodo- 
we, przy czym trzeba stwier 
dzić, że nauką czytania i pi 
sania objętych jest coraz 
więcej osób tak w mieście 
jak i w powiecie. l 

W tych dniach w świetli- 
cy Powiatowej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych w Kut- 
nie zakończony został I Kurs 
dla analfabetów, zorganiżo- 
wany przez Związki Zawo- 
dowe. Egzamin odbył się 
przy udziale przedstawicie- 
li partii politycznych, inspe 
ktora Oświaty dla Doros- 
łych tow. Stachury Stanisła 
wa, przewodniczącego P. R 
Z. Z. tow. Gruszczyńskiego 
i sekretarza tow. Jankow- 
skiego: 

'EPezamin zdali wszyscy 0- 
czestnicy Kursu; przy czym 
stwierdzono, że absolwenci 
Kursu prowadzonego przez 
ob. ob. Kłeczkcwą i Gon- 
dziarka w stosunkowo krót 
km czasie opanowali zupeł 
me dobrze sztukę czytania 
i pisania. 


Tł=lecie 


© aD: Pa 
w Łęczycy 


Ochotnicza Straż Pożarna 
w Łęczycy jest jedną z naj- 
starszych straży pożarnych 
w Polsce, Przed kilku dnia- 
mi obchodziła ona  74-lecie 
swego istnienia, 

Wielki patriotyzm człon- 
ków straży, pamiętają miesz 
kańcy Łęczycy w roku 1939 
kiedy z poświęceniem i na- 
rażeniem życia bronili mia- 
sto przed szalejącym ög- 
niem, spowodowanym bom- 
bami hitlerowskich samolo- 
tów. 

Po wojnie straż łęczycka 
odrazu wzięła się do pracy, 
W krótkim czasie uzupełnio 
no zdekompletowany przez 
Niemców sprzęt.  Ofiarność 
społeczeństwa oraz wiele im 
prez organizowanych przez 
zespół świetlicowy straży po 
zwolił zebrać fundusze nie- 
zwędne dla zakupienia nowo 
czesnych przyrządów pożar- 
niczych. 

Dziś strażacy mogą już 
poszczycić się dwoma samo 
chodami pogotowia, beczko- 
wozem motorowym, 3 moto- 
pompami, oraz wielką ilo- 
ścią różnego sprzętu, Tak 
wyekwipowańa straż spełnia 
całkowicie odpowiedzialne 
zadanie chronienia naszego 
dobytku przed ogniem. 

Jubileusz OSP obchodzono 
w Łęczycy bardzo uroczy- 
ście, Po defiladzie i poka- 
zach sprawności nastąpiła 
okolicznościowa akademia. 
W akademii tej wzięli udział 
liezni przedstawiciele społe- 
czeństwa, którzy w wypo- 
wiedziach swych nie szczędzi 
li słów uznania dla dotych- 
czasowej działalności tej 
placówki, 


WAU 


MMA 


MINI U g 


£4 
Wędrówka 
po województwie 
ZDUŃSKA WOLA 

W małej sali Straży O- 
gniowej w Zduńskiej Woli 
została otwarta świetlica 
ORMO i OSP. 

Otwarcie poprzedziły prze 
mówienia okolicznościowe 
przedstawicieli Partii, władz 
administracji i organizacji 
spolecznych, 

Uroczystości zakończono 
występami artystycznymi, 

Świetlica była otwarta 
pod hasłem „Każdy Strażak 
Ormowcem, Każdy Ormo- 
wiec Strażakiem*, 

W otwarciu wzięło udział 
ckoło 1,300 osób, 


OZORKÓW 
W  ozorkowskich  zakła: 
dach przemysłowych bawel- 
nianych i wełnianych czynne 
Są kursy dła analfabetów, 
obejmujące około 50 osób. 
W miarę zgłaszania Się 
dalszych, uruchomiony be- 
dzie szereg nowych kursów, 


4 WIELUŃ j 
Ostatnie burze, które $za 
lały nad Wieluniem stały się 
przyczyną wielu pożarów, 
wywołanych uderzeniem pio- 
runów, I tak, w Węglowi- 
cach w czasie szalejącej bu- 
rzy, spłonęła stodoła ob. 
Wspólnego Franciszka, Stra 
ty wynikłe z pożaru sięgają 

około 340.000 zł. 

Również w Parcicach od 
uderzenia pioruna Spłonęła 
stodoła i szopa należąca do 
Śniegody Józefa. 

Ponadto pożary spowodo- 
wane piorunami zanotowa- 
no w Ryszy oraz Cisowie, 


GŁOWNO 
"W związku z Tygodniem 
TBS została przeprowadzo- 
na w Głownie zbiórka ulicz- 
na, 

Całkowita suma uzyskana 
z tej zbiórki wynosząca 13 
tysięcy złotych przeznaczo- 
na została na budowę bursy 
TBS w Głownie, 


KOŃSKIE 
Dziesięcioletni Kania Hen 
ryk wieś Dyszów gm. Koń- 
skie, oraz jego koledzy zna 
leźli w lesie niewiadomego 
pochodzenia msteriał wybu= 
chowy, który przy manipulo 
waniu nim wybuchł, ciężko 
przy tym raniac  tczestni- 
ków tej nierozsądnej zaba- 
wy. 
Nieszezęśliwym pierwszej 
pomocy udzielił lekarz woj- 
Skowy. Ponieważ stan ich 
był wybitnie poważny, po 
prowizorycznym opatrzeniu, 
wszyscy ranni zostali prze- 
wiezieni do szpitala powiato 

wego w Końskich, 


Młodzież szkolna 
— Stolicy 


W zaszczytnej akcji ofiar 
ności na rzecz odbudowy 
Warszawy nie zabrakło i 
młodzieży szkolnej powiatu 
radomszczańskiego, która 
swą pracą przy zbiórkach 
i ofiarnością wyróżniła się, 
składając na rzecz odbudo- 
wy Stolicy kwotę 323,122 
zł. M. N. 


WAU U 
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Czytajcie „Głos Pakianic” 


OZ 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJNĘLA. POLSKTHGO 
„e Teraczą ST 


+ Bal e godz. 1915 „MŁODA 
« A. 


Pileja, 
' TEATR KAMERALNY ` 
DOMU ŻOŁNIERZA 


| mi, Daszyńskiego 34, 
OSTATNIE DNI „GWIAZDA X z, - 
PNEVEŃSONA”. staje dziś do walki 


s TEATE „MELODRAM*' 
al Trangutta 18 (Gmach= 
t 0. XKX, Z. Z), 


Drzá e godzinie 19 doskonala 
franceska komedia K. Augièr I J 
Sundeau pt. „Zięć pana Poirier". 

Wszystkie miejsca sprzedana 


hędzie panował ożywiony 


godzinie 10-tej nastąpi start da 
wnjewódrkim. 


W „Biegu. Narodowym” starto- 


wać dzisiaj hędzie przeszło 300 za- 
wodniczek i zawodników, 
w poprzednich biegach zmjeli czo- 


którzy 


PARSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
1i.go Listopada 21, tel. 150-36 

Codziennie e godz. 19.15 komea- 
dia Gahrieli Zapolskiej „MORAL. 
NOŚĆ PANI DULSKIEJ" 3 udzia- 
łem Jadwigi Chojnackiej 


łowe miejsca w poszczególnych 
grupach. 
Biegi odbędą sie na (rzach dys- 


trach W biegach tych Łódź be- 
dzie reprezentowana przez 40 za- 
wodniczek i zawodników, 
stoczą zacięłą napewno 
koalicją biegaczek Í 
naszego województwa przygoło- 
wywujących się specjalnie do dzi- 
siejszego biegu, który jak wia- 
domo będzie ostatnią eliminacją 
przed biegiem centralnym, który 
się odbędzie w Warszawie i zgro- 
madzi na starcie najzdolniejszych 


walkę z 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 
Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Ostatnie dni „Szalonego rycerza” 


Ostatnie dni — 6 godz. 19.30, 
w niedziela o godz. 16 i 19.30 
„RYCERZ SZALONY" z A. Dym- 
szą. Zniżki ważne: 


—— 


12 


Po zwycięstwie Włókniarza nad 
Lechią z Gdańska, przychodzi dzi- 
siaj kolej na zespół Górnika (da- 
wniej Szombierki), Na wynik te- 
go spotkania cała Łódż oczekiwać 
będzia dzisiaj z niecierpliwością 


Cracovia  bgdzie miała dzisiaj 
trudne zadanie, gdyż gości kole- 
jarry z: Poznania, którzy pokonali 
swego lokalnego rywala. Wartę 
Polonia stołeczna podejmuje Ruch, 
który uległ ostatnio ŁKS-owi. Dru- 
żyna warszawska krocząca ostat- 
nio od zwyciestwa do zwycięstwa, 
ma szanse pokonać swego dzisiej- 
szego przeciwnika. AKS ma pra- 
wie zapewnione dwa punkty w 
maczu z Polonią byłomską. Warta 
gości Legię, Wynik tego meczu 
stąnrowi wielką niewiadomą. Wisła 
udaje sie do Gdańska na zawody 


ADRIA — „W pogoni za Mężem” 
BAŁTYK — „Czarny Narcyz". 
BAJKA — „Sw Pułku". 
GDYNIA — Program aktualno. 
ści Kraj. I Zagr. Nr. 23". 
HEL — (dla młodz.) „Czaro. 
dziejskie ziarno'*. 
MUZA — „Za Wami pójdą Inni" 
POLONIĄ — „Czarny Narcyz". 
PRZEDWIOŚNIE — „Za Wami 
pójdą Inni”. ? 
ROBOTNIK — „Podróż w Nierna- 


ne”. z X Lechią. Krakowianie mają 
ROMA — „Reneqat" szanse zrehabilitować się za klęs- 
$ ORI A + ke poniesioną od Cracovii. 
REKORD — „Daleka Droga” dla 

miodz., dla dorost „Noc Grud- 

niows”. 


Pragram audycji na NIEDZIELĘ 
dnia 29 maja 1949 r 
6.50 Sygnał czasu i pobudka, 655 
Prog dnia. 700 Wiad. gosp dla 
wsi, 7.15 Muz. rozryw.. 8.00 DZIEN 
PORAN, 8.20 Przegl. prasy stoł., 
825 Muz. -rozryw. 8.55 Aud. Stol 
Komit. Radiofon Kraju, 9.00 Na- 
bożeństwo, 10.00 Muzyka lekka, 
10.20 „Wśród robotników rolnych 
w Ostrowie”, 11-00 „Wszechnicą 
Radiowa”. 1120 (Ł) Omówienie 
pragdramy na dz bieżący i komt- 


STYLOWY — „Skarb Tarzana” — 

dla młodz, dla dorst „Zielona Do- 

lina”, 

ŚWIT — „Rzym Miasto Otwarte”. 

TATRY — „Guwemantka”. doda- 
tek Wyśc. kolarsk. „Praga — 
Warszawa”. 

TĘCZA — „Konik Garbusek”, kres 
kówka w naturalnych kolorach. 

WISŁĄ —  „Zawieja” dodatek 
„Wyścią kolarski Praga — War 


$ nikaty. 11.50 (Ł) Muz. słowiańska 
MAYA wiolonczelowa. 1148 (£). „Z fron- 
WŁÓKNIARZ — „Zawieja” dnda-| tu radiofonizacji* 11.57 Sygn 


tek „Wyściq kolarski Praga —| czasu i hejnał, 12.04 Poranek sym- 


A, Sadek sale maska E (3 
A, + £ r t S2 4 3,19 

7 6 i hut j © i j 
RANSA Skå R sta | „Niedziela "w Jasienicy". 14,00 
ze! h „ bt. w A W naturais! Jig powstał układ planetarny” 
nych kómząch. 11410  Renorlaż z pobvtu dzieci 
ZACHĘTA — „Kleska Szpiega” czeskich”. 1430 Muzyka ludowa, 


Teodor Preiser 


Tragedia Amerykańska 


Przygľądała się reporterom, odwiedzającym ją ciągle, 
tym nieczułym, zmaterializowanym młodzieńcom, jakby pew- 
na była, że w nich znajdzie odpowiedź. A na nich mimo 
zmaterializowania wiara jej głęboka i szczerość wielkie wy- 
wierały wrażenie. 

— Wszystko jedno, czy sąd uznał go za winnego, czy 
nie, nic to nie znaczy w oczach Tego, który trzyma gwiazdy 
w Swych świętych rękach. Sędziowie są ludźmi. To są rze- 
czy ziemskie. Czytałam mowę iego obrońcy. Syn mój nap'- 
zał sam, że nie jest winien. Wierzę memu synowi j jestem 
przekonana, że jest niewinny. 

Asa. siedzacy w kacie pokoju, mówił mało. Tak niewiele 
znał się na codziennych sprawach. a tym mniej na namięt- 
nościach ludzkich. że nawet dziesiątej części tego nie rozu- 
miał Nigdy nie pojmował wad Cłyda ni jego gorączkowej 
wyobraźni i wola} z nim nie rozmawiać. 

— Nie rozgrzeszam Ctyda z grzechu jego, który popel- 
nił z Robertą Alden — mówiła Griffithsowa, — Uczynił żle 
ale i ona źle uczyniła. nie opierając mu się Żadnego grze- 
chu nie można tolerować. A chociaż serce moje współczuje 
goraco jej zbolałym rodzicom, jednakże wiem, że grzech ich 
był obopólny, I sedziowie powinni byli na to się zgodzić, Nie 
dlatego mówię, żebym miała go osłaniać — powtórzyła, =- 
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się tutaj lekkoatletyczne mistrzost wa kl. B okręgu łódzkiego, a o| 


tansach: na 500, 1.000 i 3.000 me-| 


którzy | 


biegaczy z| 


Co usłyszymy przez radio? 


Ne bieżni stodionu ŁKS Włóknierzea 


40 zawodniczek i zawodników łódzkich 


z koalicją około 260 zawodln. z prowincji 


zisiaj, już od wczesnych go dzin na stadłonie ŁKS Włókniarza | wielu będą zapewnia pierwszym 


ruch. O godzinie 2-të] TOZPOCZNĄ | naqrodami sportowymi y ich ży 


ciu. 


„Biegu Narodowego” na szczeblu 


W dnin dzisiejszym Wszystkich 
zwolenników lekkiej atletyki czeka 
biegaczy ze wszystkich naszych | wiec prawdziwa uczta, loteż 5la- 
województw. | dion ŁKS Włókniarza nia będzie 

Zwycięscy dzisiejszych biegów | dzisiaj z pewnością świecił pustka 
zostaną nagrodzeni żetonami i dy-| mi, tym bardziej że wstęp jest dzi- 
płomami pamiątkowymi, które dla] saj bespłalny. 


Który z klubów robotniczych 


zagra z L,Z.S. „Jutrzenka“? 


| rednictwem naszym da robot 
p 


W dniu Śwista Ludowego 
LZS  „Jftrzenka” w Bychłe- | niczych klubów sportowych w 
wia gm. Widzew, powiat łask! | Łodzi z prośbą. o' przyjscie 
organizuje szersg imprez spor | przez któregoś z nich vepro- 
towych, z których na pierwszy | szenia na rozegranie tego me: 
plan organizatorzy wysuwają | czu. 


mecz piłkarski z jednym z Załoszenia prosimy  kiero* 
łódzkich zespołów rebotni- | wać do Wojewódzkiej Rady 
czych. | Sportu Wiejskiego ul. Naruto- 


W związku z tym LZS „Ju: | wiczą 59. 
trzenka” zwraca sie za poŝ: 
— = 


Dzisiejsza niedziela 


ma boiskach I i II ligi piłkarskiej 


W Łodzi grają dzisiaj ze sobą Bzura będzie miała dzisiaj trud- 
drużyny drugiej ligi: Widzew i|ne zadanie z Lublinianką. Dzieli 
PTC zmierzą się na stadionie przyj jg tylko od przeciwnika 1 punkt. 
ul. Karolewskiej., W tabeli ostat-| Garbarnia zdobędzie bez wytęże 
nia zaszły zmiany. PTC wyprzedza | nia z Ogniskiem dalsze 2 punkty 
Argia każe: łódzki. WIELE: Radomiaka dziełi jeden punkt 
łzie pabianśczanie posiadają iden- 6d Ostrowii — móże wyrównk tę 
tyczny stosunek punktów, leqity- 


` ij wez A różnicą a raczej wyprzedzi prze- 
mują się jedna epszym stosun-| -„„nika o punkt. 
kiem bramek. a 
Gwardia szczecińska stoż na 


O ile łodziania zagrają dzisiaj 
lepiej a zwłaszcza ich atak nic 
dotychczas — mogą zdobyć 2 pun- 
kty, trzeba bcwiem pamiętać, że 
linie obronne Widzewa są dobre 
iz tej strony nie grozi Żadne z8- 
łamanie. 


straconej pozycji w walce z Po- 
morzaninem. Ale nie uprzedzajmy 
faktu, może punkcik się uda zdo- 
być; 
W grupie prłudniowej wyzna- 
czono następujące mecze: 
Chełmek — Skra 


Pabianiczanie mają wyrównane 
Polonia (Przemysł) 


wszystkie linie. Sądzić należy, że 


różnica bramek na korzyść jednej] Gwardia — Baildon Naprzód 
lub drugiej drużyny nie będzie| Tarnovia — Górnik (dawniej Ry- 
duża. mer). 
faw = dw e 
Zawady prowadzi ob. Cober 2 Pafawag Polonia (Świdnica) 
Katowic, 


1500 „Czou-Czu-Tang" — słucha- 
wisko, 16.00 DZIEN. POPOŁ., 16.20 


Muzyka, 16.45 „Nowe książki” — Nr Nr 


— Naptzód. | telsi 
| niej ulegną Spójni. 


TABELA WYGRANYCH 56 LOTERII 


V.ty dzień ciągnienia I-szei klasy 


Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
38 w Lublinie. 2676 w Ka- 


Sezon kolarski w pełni 


„Ks à 5 KS "e SZĄ z ZEŚ) 
W wielu województwach odbywaja się już mistrzostwa £z0- 
sowe, Na zdjęciu fragment z wyścigu o mistrzostwo woje- 


wńództwa Górnego Śląska. 


W e = 


Dzisiejsze imprezy... 


Piłka nożna: sładion ŁKS Włók-j kręgu łódzkiego kobiet i mężczyzn. 
niarza, godz. tf-la zawody o mis-| Zawody szermiercze: sala YMCA 


ma wa na 


trzostwo drugiej ligi grupy pół |godz 10-ta mistrzostwo dmótyno= 
nocnej: Widzew — PTC, poprze-| we, godz, 12: pokaz lekcji srer- 


mierczej. godz. 13-ta i 1I8ła dal- 
szy ciąg mistrzostw, godz» 22-ma 


dzane przedmeczem. Zawody o mis 
trzostwo klasy A okregu łódzkie- 


go: godz (18-ta; w Koluszkach:| zakońrzenie zawodów 1 rozdania 
ZZK Koluszki — Spójnia, w To-| nagród. 

maszowie: Lechia —  Włokniarz Piłka wodna: w Zgierzu na piy- 
Zqierz, w Piotrkowie: Concordia —| walni dalszy ciąg mistrzotw. o< 
ZZź łódż kręgu łódzkiego: Chemia — AZS, 


Wókniarz (Zgierz) — ŁKS Wik- 
niarz, Związkowiec Zryw = 
YMCA. 


Lekkoatletyka: stadion ŁKS Wiók 
miara, godz. 9-ta: Bizgi Narodo- 
we finalistów z całej» wojswcdz- 
twa oraz mistrzostwa klasy B o- 


Na boiskach 


łódzkiej A klasy 


Ostatnie zawody piłkarskie o] Wreszcje w Piołrkowie kolejarza 
mistrzostwo kl. A okregu łódzkie-| łódzcy spotkają się z leaderem 
go przyniosły porażkę kolejarzy| tabeli Concordią. Wiecej szans w 
łódzkich do Związkowca z Toma-| tym wypadku postadać będą gos- 
szowa. 1:4 (1:1). podarze. 

Boruta w Zgierzu w stosunku 
4:1 zwyciężyła zespół kolejarzy z| Vesely. zaproszony 
Kolnszek. do Francji 

W dniu dzisiejszym tj, w Indywidualny zwycięzca H-qa 
dzielę ndhędą się trzy spotkania| Międzynarodowego Wyścigu Ko- 
na prowincji: w Koluszkach tam-| jątsk'ego Praga — Warszawa, 
kolejarze najprawdopodob- | Czechosływak Vesely został zapro 
szony na kilka startów do Fran 

W Tomaszowie Lechia bgdziej cji, przez FSGT. 
miałą niezwykle trudną przeprawę 
z Włókniarzem zgierskim. GŁOS 

organ Łódzkiego 


i Wojewódzkiego 
Polskiej 


nie- 
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felieton, 17.00 Muryka rozrywko- towicach. 10833 w Krakowie, 31548 Š 

wa, 18.20 „Na muzycznej fali", w Poznaniu. RE cz NE £żwirki 17, 
19,00 Muz, 19.05 „Szczęśliwa wy- Teletony: 

grana” — słuchowisko, 19.30 „Z| “7 Wygrana 500.000 zł padła na Nr 7>daktor naczelny: 216-14 


życia ZSRR”. 20.00 „Stara ( nowa 


WIMA” — montaż dokumentarny, 
20.20 Konec. Krakowskiej Orkiestry 
Polskiego Radia, 21.00 DZIEN. blinie. 78896 w Łod-ti. 


WIECZ., 21.40 Muz. taneczną w wy 
ton. Ork PR pod dyr J. Cajmera 
22.30 Wiadomości sportowe z cz 
tej Polski, WIADOM SPORTOWE 
OGÓLNOP z Łodzi, Wiad. pozę | 
ogólnop. z Warszawy. 22.50 (£) | 
Wiad: sport. lokalne, 23.00 OSTAT | 
WIAD., 23.10 Muz. taneczna. 23,50] 


Nr: 4005 


Progr. na dzień nast. 2400 (Ł) Nr: 5831" 
Kónc. życzeń, 021 (L) Zakończe- 20104 
mie audycji i Hymn. 31474 

57109 


Powinien był pamiętać o naukach, jakie odbierał w domu. 

Zamilkła i zacisnęła usta. 

Czytałam również i jej listy i czuję, że to one przyczy- 
niły się do tak srogiego postępowania prokuratora Skorzy- 
stał z nich, żeby wywołać wzruszenie u sędziów. 

westchnęła, a po chwili, pałając uniesieniem, zawołała: 

— Lecz on jest moim synem! Został skazany! Jako 
matka muszę myśleć, w jaki sposób mam mu pomóc, chə= 
ciażbym wiedziała. że zawinił! 

Załamała ręce z tak bolesnym wyrazem twarzy, że i re- 
porterzy byli wzruszeni jej cierpieniem. 

— Muszę jechać do niego! Powinnam była pojechać 
przed tym... 

Zamilkła spostrzegłszy się, że niepotrzebnie swój ból, 
ranę swojego serca obnaża przed ludzkimi oczyma, przi 
ludźmi, którzy jej nie zrozumieją ani się tym nie przejmą. 

Niektórzy się nawet dziwią — zaczął jeden z reporte- 
rów, młodzieniec w wieku Clyda — dlaczego pani nie była 
na sprawie. Czy pani nie miała pieniędzy na wyjazd? 

— Nie miałam pieniędzy — odpowiedziała po prostu. — 
A przynajmniej nie tyle, żebym mogła pojechać. Prócz teg2 
obrońcy jego odradzali mi przyjazd. Pisali. że nie ma naj- 
mniejszej potrzeby. Teraz jednak... teraz muszę pojechać... 
muszę w jakiś sposób dostać pieniedzy. 

Podeszła dn małego zniszczonego biureczka. które miało 
o»zdabiać licho umeblowane mieszkanie. 

— Panowie tam wracają — odezwała się. — Czyby któ- 
ry z panów nie zechciał wysłać tego telegramu? Dam na to 
pieniądze, 
> Chętnie! — zawołał jeden z nich. — Prosze dać mnie. 


10370 w Warszawie. 


Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr: 5404 w Warszawie, 41312 w Lu- 


Wygra.ie po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 33104 45001 46188 52308 83291, 
Wygrane po 40009 zł padły na Nr 


14572 41976 59572 63527 
64182 75062 82789. 


Wygrane po 16.006 zł padły na Nr 
11271 12955 15231 16669 
21501 21792 25305 26542 28520 
32859 34055 39100 43650 45738 
62366 63673 66323 74900 82353. 
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Nie potrzebuje pani dawać pieni 
śle, 


zy. Naszę pismo to wy” 


: Myśl umieszczenia tego telegramu w sprawozdaniu z byt- 
ności u matki zbrodniarza uszczęśliwiła go niemało. 

Griffithsowa usiadła przy biurku i znalazłszy papier 
l pióro pisała: 

„Clydzie, miej ufność w Bogu. Wszystko dla Niego 
jest możliwe. Czytaj psalm 51. Druga rozprawa wykaże 
103 niewinność. Przyjeżdżamy wkrótce, Ojciec i mát- 

a.“ 

— Wolę dać panu pieniądze — mówiła lekko zdenerwo- 
wana, niechętnie przyjmując propozycję umieszczenia tego 
telegramu w gazecie, Jednocześnie przyszło jej na myśl, czy 
stryj Ciyda zechce opłacić sprawę apelacyjną. To pewnie 
będzie bardzo dużo kosztowało, 

— Telegram będzie długi — dodała. 

— Niech sie pani o to nie kłopcze! — zawołali wszyscy 
reporterzy jednogłośnie. pragnąc jak najprędzej przeczytać 
telegram. — Niech pani pisze, ile pani chce. my tylko zoba- 
czymy, czy będzie dobrze. 

„| — Ale ja prosze o kopię — zawołał trzeci niespokojnie, 
widząc, że kolega chowa telegram do kieszen:. — To nie 
jest prywatne! Albo pani. albo ty dasz mi kopie! 

Kolega żeby nie przedłużać tej scenv. którą Griffithso= 
wa zaczynała rozumieć. wyjął skrawek papieru i pokszał 
swym towarzyszom, którzy czym prędzej zabrali się do prze- 
pisywania treści. 

D-01940 den 


| 


